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Rozmowy preir.jsra Węgier z fyussoIini.il.

Zwycięstwo W. Brytaiiji nad Gonnnjami.
Utworzenie wielkiego bloku sterlingowego.

L01:DYTN. (Pat). O głoszona wczo 
r a j  W ieczorem d e k la ra c ja  w sp ó łp ra  
cy  g o sp o d a rcze j  i f in a n so w e j  wew­
n ą t rz  łm p e r ju m  B r y ty js l le g o  podp i 
s a n a  p rzez  delegatów- W ie lk ie j  Bry- 
tunji ,  domiujów- i ln d y j  n a  k o n fe re u  
cię e k o n o m ic z n ą  kończy  o d b \  w ające  
się o d  k i lk u  dn i poza o b ręb em  konfe  
le n c j i  d y skus je ,  k tó re  clrw-ilami p rzy  
b ie la ły  fo rm ę  b a rd z o  d raż l iw ą .  Wi.i 
dorne b j ło, że W ielka lirytanja  m iała  
do pokonania  bardzo ostrą opozycję  
Kanady i Australji, które dążyły  do 
złączenia  sw ych w alut r dolarem  i ża 
•lały tego sam ego od W ielk iej Bry- 
tanji. D e k la ra c ję  wy-żej w-ymienioną 
n a le ż y  p rze to  obecn ie  oceniać, jak  , 
zdecydow ane zw ycięstw o  W ielk iej 
Brytanji n a d  temi d o m in jam i.  Zw y 
c ięs tw o  w y ra ż a  się w- u tw o rz e n iu  t. 
z w . gruipt iszierlngowej d la  podtrz.A 
m a n ia  obecnego  p o z io m u  fu n ta  szter  
linga, n ieza leżn ie  za ró w n o  od do la ra ,  
ja k  i o d  w a lu t  b lo k u  złotego. Do id o  
ku  sz te r l ingow ego  m o g ą  p rzy s tąp ić

rów nież  k ra je ,  b ęd ą c e  p o za  n a w ia ­
sem  i in p e r ju m .  Je s t  wielce p ra w d o p  i 
idofme, że nip. kraje skandynaw sko, 
jak rów nież i Argenty na przyłączy śię  
do tej grupy Byłby to ratem  najw ięk  
sry blok w alutow y na św ierie.

D ek la rac ja  b ry ty jsk a  im p e r ja ln a  
dow-odzi, że pomiędzy- o r to d o k s y jn e m  
t rw a n ie m 'p rz y  zło tym  iparytccie ą Jjr 
f la c y jn o — iz o la c - ;p* t a k ty k ą  d o la ra  
's in ie je  trzecie wyjście,, a m ia i.ow ic ie  
—• fu n t ,  o p a r ty  n a  au to ry te c ie  fmiper 
j u m  Bry tyjskiego. Z d e k la ra c  ji w yni 
ka da le j  że pozostaw-iono otw arte  
drzw i dla ew entualnego .późniejszego  
przystąpienia Stanów- Z jednoczonych, 
gdy  b ęd ą  do  tego  g o sp o d a rczo  g o to ­
we. łD ek la rae ja  spec ja ln ie  podkreś la ,  
że łm p e r ju m  B ry ty jsk ie  p o p ie ra  poli 
tykę p o dn ies ien ia  cen  h u r to w y c h .  Do 
pók i n ie  o k a ż e  się, że ró w n o w a g a  zo 
s ta ła  osiągnię ta , w ted y  d o p ie ro  moż 
na b ędz ie  zas to sow ać  środk i s tab il i­
zacyjne .

Hull ustąpi ze stanowiska?

Bonnet o konferencji.
LONDYN. (Pat). Poszczególne  de 

legać jc  n a  k o n fe re n c ję  g o sp o d a rc z ą  
z a c z y n a ją  opuszczać  Londy-n. Dziś ra  
no  w y jech a ł  H y in an s  i szef delegacji 
włoskie j

M inis ter  B onno t p rzed  w y ja z d e m  
udzieli ł  w y w iad u  .koresponden tow i 
, ,Par is  M idi“ : ,,Cidy- u d a w a l iśm y  się 
do Londy n u  —  pow-iedział m in is te r— 
to w ów czas w szystk ie  rządy  zd aw ały  
się b y ć  zgodne co do kwe*tji s labili  
zac ji w-aluty,. Ż a łu jem y  gorąco , że po 
wyżiszy .p roblem  nie  z o s ta ł  rozs trzyg  
n ię ty " .  B onnet  w ty c h  s ło w ach  jasno 
p rz e d s ta w ił  is to tne  p o w o d y  rozbic ia  
się k on fe renc ji ,  k tó ra  n ie  b y ła  zdolna 
o s iągnąć  ż a d n y c h  rezultatów- z cliwi 
la uchy len ia  się Stanów- Z jednoczo ­
n y c h  od z a g w a ra n to w an ia  stabilizacji  
do lara .

Powrót delegacji polskiej.
LONDYN. (Pat). R zeczoznaw cy  do 

s p ra w  gospodarczych , w c h o d z ą c y  w 
sk ład  delegacji po lsk ie j  n a  k o n fe re n  
c ję  ek o n o m ic z n ą  o d jech a l i  dzisia j da 
k ra ju .  Szef de legacji  po lsk ie  j w ieem in  
Koc. p o zo s tan ie  w- L o n d y n ie  jeszcze 
p rzez  k i tka  d n i  d la  p rzep ro w ad zen ia  
i s f in a l izo w an ia  umow-y o e lek try l i  
k ac ję  w-arszawskiego w-ęzła ko le jow e 
go.

B U D A PESZT. (Pał). 'Według ko- 
ie .sponden tów  rzy m sk ich  pism  we 
g ie rsk ich  rozm ow y, ja k ie  p ro w ad zą  
obocnie p r e m j e r  Goemljocs z Mussoli 
m m  do tyczą  p rzed ew szy s tk iem  spi-a 
w y  sy tuac ji  po li tyczne j  w- dolin ie  P u  
n a ju  i zw-iązanemi z tem  możliw-ościa 
mi. „Pes li  \ a p l o “ tw ierdzi rzekom ';  
n a  podslaw-ie informacy-j ze źróde ł

m ia r o d a jn y c h  w łoskich , że rokow-ania 
te d o p ro w a d z ą  do w a ż n y c h  decyz \  j w- 
sp ra w ie  s to s u n k ó w  w ęg ie rsko  - a u s t r  
jack ich . Co do  p r o je k tu  w schodn iego  
w- jm g ląd ach  M ussolin iego i Goemlm 
esa is tn ie je  zgodność, że pod  ty m  
względem za ró w n o  W łochy-, iak i Wę 
gry n ie  zam ie rz a ją  p rzy s tąp ić  do po ro  
zu m ien ia ,  z a w ar teg o  w L ondyn ie .

St.^ednoczcne uznają Sowiety?
N OW Y YORK. (Pat). P ra s a  n o w o  

jo m k a  donosi,  że sen. B a ru b ,  —  jeden  
z b l isk ich  w ispółpracow ników  prezy 
d e n ta  Roo.sevelta, podczas  sw e g o  p o ­
b y tu  w- E u ro p ie  m a  o d b y ć  k o n fe re n c ję  
jz Litwinow-em w spraw-ie u z n a n ia  So 
wietów- iprzi-z S tany  Z jednoczone. 
R ząd  a m e ry k a ń s k i  p o d o b n o  p ragn ie  
p rzyśp ieszyć  u /m anie  Sowietów z?

względu n a  to, że F r a n c ja  i Anglja 
p ro w a d z ą  o b ecn ie  p e r t r a k t a c j e  z So 
więEoni o zaw-arcie traktatów - h a n d lo  
w-ych. D ojście  do s k u tk u  ty ch  u k ła ­
d ó w  m oże —  zdan iem  p ra s y  am ery­
k a ń sk ie j  —  o d d z ia łać  n ie k o rzy s tn ie  
na p rzysz łe  s tosunk i handlow-e S ta ­
n ó w  Z jed n o czo n y ch  z ZSRR.

Rozruchy we. francusktem harokko.
CASABLANCA, (PAT). —• P odczas akcj'/ znanego Dona/rra z w ojny św iatow ej. Zab/ 

/lum icnia rezruehów  w górach średniego ty-ch zosta ło  k kunastu żohnerzy i 40 ran 
Atlasu oddz/aiy w oj.sk francuskich ponios/j nych. 
znaczne straty. l'a<W ni. jn . por. Ma,ng;‘n, syn

W Indjach także.
LONDYN", (l‘A'1). —1 W zdiuż pótnocno — 

zacnoC.np j granfry tndj j szerzy się  rew olta 
■szczepów tubylczych . Ostatnie w iadom ości, 
nadchodzące z lndyj, w skazują, żc zaburzę  
nia m ają objaw y bardzo pow ażne.

P rzeszło  4 tys. w ojska skoncentrow ano  
w Peshaw arzc. W ysłano rów nież oudziaiy  
w ojsk ow e nad graną-ę Afganistanu. Urlopy  
oficerom  w P eshaw arzc eofn ięio .

N O W Y  YORK. (Pat). P re z y d e n t  
Rooseyelt,  k tó ry  u d a je  sę obecnie  na 
w y p o czy n ek  do H yde  P a r k u  w- S tan ie  
now -ojorskim  z a p ro s i ł  do sw-ej rezy  
de;ncji .sek re ta rza  -stanu H ulla ,  n i e ­
zw łocznie  p o  jego  p o w ro c ie  do Sta 
n ó w  Z jednoczonych . W e d łu g  pogło 
sek, k r ą ż ą c y c h  w k o ła c h  po li tycznych  
W a sz y n g to n u ,  s e k re ta rz  s ta n u  spraw- 
za g ra n ic zn y c h  l lu l l  rzekom o  za m ie­
rza ustąpić ze .swego stanow iska. Na

tę decyzję m ial w p ływ  .sposób, w ja 
ki prezydent R oosevolt traktow ał go  
w erasie, gdy H ull był szefem  dele 
gaeji Stanów- Z jednoczonych na kon  
fereneję gospodarczą w L ondynie. 
H ull  m a  być  ro z c z a ro w a n y  i zn iechę  
eony n ie  m ó w ią c  już  o tem , że jest  
o n  n iezad o w o lo n y  z in te rw e n c j i  prof. 
M oley 'a  podczas  k o n fe re n c j i  go p  r  
darczej.

Z pobytu w Polsce gości łotewskich.

Dolar zwyżkuje.
WARSZAWA, (Pat), M ocna tendencja  dla 

dolara, kfóra panow ała już w dn /u  w czo  
rajszym  na w szystkich  g/efdach św iatow ych  
ulegta dziś jeszcze w /ększem u w zm ocnienfu. 
Kurs dolara szybko podskoczy/ do pozzomu 
oódi.w na m enofow anego. Tę znaczną zw yżkę  
najlep-ej ilustrują następujące dane cyfro  
w

Na g iełdzjc  w arszaw skiej kurs czeku na 
N aw y t  ork podn/ós/ s /ę  od w czoraj z 6,44 
na 6,77 a przekazu telegraficznego z 6,45 na 
6,78, —  czy i/ o 33 gr. n a  dolarze. W  Zn 
rychu dew iza now ojorska zw yżkow a/a z 3,77 
na 3,90, a -w Paryżu z 18,66 na 19.01. Na 
g iełdzie  now ojorskiej dew izy europejskie  
gw ałtow n /c  spadły od środy 26 bm. Dow/za  
paryska spadla z 5,42, w dn/u wczorajszym  
n a  5.34 i dzis/aj na 5,28, dew iza szw ajcarska  
Z 26,75 w czo ia j spadla na 26.35, a dziś na

26,00 przy tendencji w  dajszym  ciągu zniż 
kow e Funt szterlinga dla k/órego w czoraj pa 
now aia  tendencja słaba, d z /ś m /a/ tendencję  
m ocn/ejszą i n /eco  poprawif sw ój kurs. —  
Na giełdzie w arszaw skiej z 29,80 na 29,83, w 
Zurychu z  17,18 na 17,21 i  pól, w Paryżu —  
7 84,82 i p ó l  na  85,15. N a  gic/dz/c Iondyń  
st-;..; obecni- dew /zy  zniżkow a/y: za jeden  
funt przy wpłataeh na Paryż notow ano 85,18 
w czoraj 84,94, —  na Szw ajrarję 17,24, 
wezoraj 17,17.

R óżn/ea m iędzy tuntein i dolarem  szybko  
się  zm niejsza. P odczas gdy w środę notow a  
no w  L ondyn/e za jeden funt 4,62 1/8 doi., 
to wczoraj 4,56 i pól, a dziś już tytko 4,44 
i pół. To sam o w Now ym  Jorku, gdz/e drw i 
za londyńska spad/a z 4,62 3/8 na 4,53 / pól, 
ą w dniu dzis/cjszyu i na 4,47 i pół w  olw ar  
ciu g/e/dow em .

W ARSZAW A. (Pat)- Dziś 0 godz. 
G.55 p rz y b y ła  do W arszaw y de legacja  

'e s k a d r y  floty ło tew -k ie j  w n a s tę p u ją  
cym  sk ładz ie :  do w ó d ca  f lo ty  k o m a n  
d o r  Spade, szef sz tabu  kom  F iliug  
hof, dow ódca  d y w iz jo n u  łodzi pod 
w d n y c h  Rodins, do w ó d ca  k a n o n ie rk i  
„ y i r s a i t i s ^ k o im .  K adas  i a d ju ta n t  do 
w ódcy f lo ty  por. T u ro w s k i  W ra z  t  
gośćmi ło tew sk im i p rz y b y l i  a t ta c h e  
R zeczypospolite  j n a  Ł o tw ie  p p łk  dy-pl 
A ndrze j  L ib ieh  o ra z  z ra m ie n ia  d o ­
w ó d z tw a  m a r y n a r k i  w o jen n e j  kpi, 
Ja c fh ic z .

O godz. 10 kom . Spade  w to w a  
rzy s tw ie  szefa  sz tab u  'kom- F itingho- 
fa o raz  ppłk . L ib icha  i kont. d e  W al 
d ena  uda li  się n a  Zaimek i do Belwe 
d e ru ,  gdzie  kom . S p ad e  i kom . F iting- 
h o f  w pisali się do k s iąg  a u d je n c jo n a l  
ny-ch.

O godz. 11 goście ło łe w sc y  p rzeds ta  
i \ i l i  sńę p. w icem in is trow i spr. w ojsk , 
gon. Fabry-cemu, k tó ry  w sali k o n ­
fe re n c y jn e j  d o k o n a ł  dek o rac j i  w szy­

s tk ich  5 oficerów- ło tew sk ich  o rd e re m  
P o lo n :a R esti tu ta .  K o m a n d o r  Spade 
o t rz y m a ł  K o m andor ję  o rd e ru  P o lon ia  
Restitu ta . Również u d e k o ro w a n i  zo ­
stali  ci o f ice row ie  łotew$ecy k tó rzy  
ze w zg lędów  J u ż b o w y c h  p o zo s tać  m u 
sieli w  Cidyni. O ficerow ie  eskadry- sa 
m o io tó w  otrzyfftali o d zn ak i  polskie  p 
l-o t ów-—  ohs e r w a to r ó w

P o  d e k o ra c i '  goście ło tew scy  złożv 
li w izytę  szefowi sz tabu  gen. G ąsierow  
sk iem u. W  zastępstw  ie m in is t ra  
sp ra w  zagranczny  cli gości ło tew sk ich  
przy-jął p. wicernin. Szembek.

O godz. 12.15 delegac ja  m a r y n a r  
ki ło tew sk ie j  z łożyła w ien iec  na  gro 
bit* N ieznanego  Żołn ierza , p r z y c z y n

kom . S pade  w ygłos i ł  k ró tk ie  przem-5 
wienie, sk ła d a ją c  ho łd  p ro ch o m  Źoł 
n ie rza  Polskiego.

O godz. 13 d e leg ac ja  ło tew sk ie j  
m a r y n a r k i  w o jen n e j  p o d e jm o w a n a  
by-ła ś n ia d a n ie m  p rz e z  oficerów- J a c h t  
-— Kiubu. \V  czasie śn ia d a n ia  w icem  
n is te r  spraw  wojsk-owycli gen- F a b  
rycy  w ygłosił p rzem ó w ien ie ,  w znosząc  
toas t  na cześć m a ry n a rk i  łotewskiej-  
Na przemówieinie o d p o w ie d z ia ł  kom . 
S p ade ,jodda jąc  hołd  mai>enarce w o jen  
ne j  p o ls k ;ej.

O godz. 20 *charge d"affa ires  L o t  
wy w  W a rsz a w ie  pode jm ow -Jł  ofice j  
rów  lotew-skich o raz  z ^proszony-ch 
gości ob iad em  w- ho te lu  E u ru p e jsk irn

PRZEJAWY HITLERYZMU.
Protest do rządu Rzeszy i Ligi Narodów

przeciwko metoderr hitlerowsktru złożyła komisja
rządzącą Saary.

SAARBRLtCKEN- (Pat). Ś ledztw o  
w spraw ie porw ania trzech obyw ateli 
* (erytorjun? z jgłębia Saary na tery  
tor jum  j N iem iee . doprow adziło  osta  
teezn ie do w j  krycia istotnych  spraw­
ców-. Pew-na kon/eta, której m ąż był 
aresztow any na terenie R zeszy :a rór 
j^UwszecKniaiiie u lotek  ikom unistycz  
nyeh , zeznała  prred sędzią śledczym  
w  H am burgu, żc raprwponow-auo jej 
zw oln ien ie  jej m ęża, o ile w skaże ad

rosy pew nych osób. Kobieta ta  w ska  
zała  żądane adresy, W ów czas nzbro  
jeni napastnicy przekrocryli granicę, 
dzielącą P alatyn at od ragłębia Saary, 
poczcm  przybyw szy do H am burga, do 
konali porw ania.

W w yniku przeprow adzonego  
śledztw a kom isja rządząca Saary wy­
stosow ała  protest do rządu Rzeszy, 
przesy łając jednocześnie pow yższy  
protest do L igi Narodów

Żeby wydobyć dokumenty kompromitujące Hitlera
dokonano szeregu aktów teroru.

I*AI{YŻ, (PAT). —  W /adze uu-ni/ei-k/e <lo 
konały w osta/n /eh  dniach w l*alafynac/e  
w ielu aresztow ań. M /ędzj innym i uw ięziono  
k/lka  osób, k /óre w roku 1923* brały czynny  
udz/:ij w nadi-ciiskiin ruchu scpara/ystycz  
nym ,

AYiśrod ai-csztowanych ziiajdujc is/ę siostra  
Franciszka Józefa He/nza. przyw ódcy aulo  
non*.stów nadrcńskich. który zamordow-any 
zos/a / w sw oim  czas/c  przez pęzec/w n/ków  
politycznych. 6 osób z pośród aresztow anych  
przew /eziono do szpi ala, poniew aż w czasie  
rewuzji, dokonyw anej w m ieszkań/u, zbt
to ich w n ieludzki sposób.

A resziow an/a te są w sprzeczności z kon  
w eneją  londyńską, która zohow /ązaia  rząd  
m em /eek i do ea łk ow /tej amne.sf.ji d la  zw olen  
ników  autonom ji.

„La Concorde4' pisze, że  are.sz.fi.wania w 
Palatynacie a w szczególn ości rew /zje u sio  
stry H e/nza, m ają na celu w yłow ien /e new  
nyeh  dokum entów , które m ogą l-o waż nic 
skom prom iiow ae Hitlera. Podczas jednego z 
procesów politycznych H itler zapew niał nro  
czyśc/e, /ż  m c go n;e tą czy z ruchem  auto  
uomYstów na.dreńskich i że nie zna I osob-- 
śc/e H einza. Tym czasem  czasopism o ,.Das

R c/clisbannei— jeszcze przd dojściem  do w/.i 
dzy tt/tlera  o g jo s//o  szereg dokum entów  z 
którycli wynika, iż H itler przyjaźn /ł .sic z 
H ei.izcni. tteprodukow ana była fotograf (li, 
na której Jfitter przedstaw iony byf obok He 
inza, A utentyczność tych dokumentów- pot 
w /erdza s/ostra  H e/nza W ładzom  n icm /cc  
kidn chodzi o un ieszkod liw ienie niebezp/ecz  
nego św iadka / zn /szczcn /e  dokum entów .

Kowal zawinił,  stolarza 
Dowieszono...

BERLIN, (PAT). —  W  odpow iedz/ / a  znt. 
szczeiu e przez nieznanych spraw ców  f. zw. 
dębu Hiiuleiiburga, posadzonego w dniu 1 
maja, na b/oniach Teinpelhufu , —  tajna po 
1/cja pol/tyeziia  zarządz/fa, aby wszystkim  
kom uiąs/on i. tnajcMgącyin się  w  pruskich  
w ięzieniiirli i obozach konccntrai-yjnycli, 
przez trzy dfli uje wydaw-ano objadu.

Dalsze aresztowania.
BERLIN, (PAT). —  Pol/cja aresztow aia w 

D orften  pod R cckl/nghausen 30 kom unistów , 
należących  do t. zw. zw-iązku yvalki ozerwo  
nego frontu. P odczas rewizji'1 skonfiskow ano  
pew ną itość bron/ , am un/cji. W Ossenbaeh  
w ykryto tajną organ/zację kom unistyczną, 
przyezem  d<Ikona,no licznych aresztow ań. —  
P odczas przew ożenia w ięźn iów  jeden z nich  
zostaf zastrzelony przez konw ojentów . W ed  
ług kom un/katu b/ura W olffa , w /ęzień  ów 
usiłow at zb/rc.

NsnsenowsHie paszporty
NOWY YORK, (PAT). —  Rab/n Stephen  

W ise, baw /ąey obecnie w Europ/e i Bernard 
Deufseh, prezydent żydow skiego kongresu  
w Ameryce, o/rzyinal/ od tej organizacji po  
lecenóe udan/a się  <Io Genewy / poezynien /a  
w ladze N arodów  starań, aby Żydom, któ  
'.ve.li prześladewan/i!. h itlerow ców  wypędziły  
z N /cin /cc, Liga Narodów przyznała t. zw 
iiansenow.skie paszporty.

Z-l je-i  i-.- ipi z c d s l a i a  Jirz. \  y-rii n a  p n k l a - l  M m . - k i i - g o  in-ż. I . ęg i  u  k ś - g n .  n - n  i / . y l i i j ą i  Cg. i  
s t a . „ u  t o h  •>».- ki i  g o  .A' i r . sai l i . - , - '  D y . , .  U r z - a l i i  k i . m ;  m l n r a  S j i a i l c  .

Boliwia —  PnraowsJ w Radzie Ligi Marodtiw.
PARYŻ. (Pat). 3 isierpnia m a zeb 

ra ć  -się R ada  Ligi N arodów , by r-ot 
j ta trzeć  k o n f l ik t ,  bo liw ijsko  - jfarag

waj.ski. F ra n c ję  
d/.io Clauzel.

re p re z e n to w a ć  bę-

■len. Balbo wraca przez Hiszpanię.
SHOAL HAKBOUU, (PAT). —  Gen. Balbo godz, 4, jeżelj pozw ol ą na to warunki a tin j  

zm :enii w ostatniej chw ili plan dróg/ pnwrot sferyczne. M ożliwie, że eskadra, gen. Balbo  
nej i zdecydow ał się  lee./oć przez H /szpanję, przeleci nad Azoram / 
a nie przez Iriadujo. Odlot nastąpi jutro e

Antyżyiiuwskie d^munstr^cje w  Bagdadzie

Śmierć w przepaści górskiej.

JEROZOLIMA. (PAT). —  D onoszą z Bag 
-a d u  o  dem onstracjach antyżydow sk/ch , ja 
kie m /ajy m iejsce ostatn io  w m iejscow ości 
A dhanuyi wpobliżu Bagdadu. Tłum Arabów 
złożony z 200 ludzi, n /osąc transparenty z 
nap /sam i anfyżydowskiem ii ruszył ulicam i 
m /asta , bijąc, - napotkanych po drodze Ży­
dów .

W B agdadz/e raniono nożem  jednego  
przeehudn/a Żyda. P o lieja , która początkowo  
zachow yw ała się  biernie, aresztow ała kilku  
podżegaczy. Gmina żydow ska w  Bagdaz/e  
w ys/osow aja z pow odu zajść antyżydow skich  
ostry protest do w ładz, dom agając s /ę  uka  
rania w /nnych .

m
KRAKÓW. (I“AT)(. —  Jak don oszą  z Zako 

panegu, wczoraj w ydarzy/a s /ę  w W ysokich  
Tatrach katastrofa turystyczna, która pociąg  
nę/a za sobą śm ierć znanej turystk, czesko  
słow ack iej pan/ -dr- K ełtlcr, żony prof. u n i­
w ersytetu  Króla K arola w Pradze.

W  ezas/e  w ycieczki runęta ona w ZleD / 
odnios/a tak ciężk ie rany, że  zm arła w  k/l 
ka godzin po przew tez/eniu jej do schron/ 
ska. Mąż zm arłej prof. K eltler przebywa, obe 
cnie w Ameryce, gdzie odbywa sfudja badaw­
cze. —  Jesi row n/eż znanym  alp in /stą  i

ezlonkiem  bi.norowym  PolsK/ego Tow arzyst 
wa Tatrzańskiego.

INTRA, (PAT). —  P odczas wycieczki gór 
•k iej w Veglia dw /e  a lp /n /stk , Ernestyna Lu 
isetfi i Pidniii Gugtielm l na skutek m gły 
spad/y w przepaść.

Poszukiw an/a trwały trzy dni/. W reszc/e  
znaleziono  ciała n ieszczęśliw ych  alpinistek  
na dnie przepaści, gtębok/ej na k/Ikadz/esiąf 
m etrów. O bydwie ofiary gór znane były w 
kotach sportow ych , jako w ytraw ne i oow aż  
me alpinistk /.

Od Administracji.
Prosimy Szanownych Prenumeratorów o wniesienie przedpłaty 

za miesiąc sierpień i wąrównanie zaległości
Do numer a dzisiejszego załączamy blankiet czekowy P. A O. 

z numerem konta naszegu wydawnictwa Nr. 80.750 dla w szyst­
kich prenumeratorów miejscowych i zamiejscowych.

Prem. Jędrzejewicz 
na uroczystości przeniesienia 
zwłok śp. Jana Kasprowicza

-W  u ro czy s to śc iach  'p rzen ies ien ia  
zwłok J a n a  K asprow icza , k tó re  odbę  
ó ą  się w d n iu  1 sS-erpnia r. b., w eźm ie  
ud z ia ł  p rezes  R ady  M in is irów  p. Je- 
d rz e jnwicz.

Minister Beck odleciał 
do Warszawy.

W czo ra j  o godz. 9 ra n o  żegnany  
przez p rzeds taw ic ie l i  w ładz  od lec ia ł  
sa m o lo te m  d o  W a rs z a w y  młniister 
sp ra w  za g ra n ic zn y c h  pfk. Beck.

J a k  w iadom o, m in is te r  Beck dn ia  
p o p rzed n ieg o  o d b ' ł  w W iln ie  ko n fe  
ren c ję  z P. M arsza łk iem  P iłsudsk im .

Amo. Patek przybywa 
do Polski.

NOWY YORK. (Pat). A m b a sa d o r  
P a te k  o d je c h a ł  d o  P o lsk i  n a  parow  ca  

11 d c  France" . W c z o ra j  w ieczo rem  
b u ja  G dynia  —  A m e ry k a  u rz ą d z i ła  
na cześć a m b a s a d o ra  p rze jęc ie .  Am 
ba-sador P a te k  w Ireśc iw em  p rzem ó  
w ien iu  p o d n ió s ł  znaczen ie  Hnji, ja k o  
łączn ik a  między- P o lsk ą  a k ra ja m i  za 
m orskem i- L iczn ie  ze b ra n i  p rzedsta  
\4icielc* kolon ji  po lsk ie j  p rz y jm o w a ń  
a m b a s a d o ra  o w acy jn ie .

Zjazd prezesów Izb Skarbo­
wych

W YRSZAWY. (Pat). D nia  26 b pea  
pod  p rzew odm ictw em  p. m in i s t r a  Za 
w ad zk ieg o  w obceności w icem in is tra  
Rożnow sk iego  -i p rzeds taw ic ie l i  wszy­
s tk ich  d e p a r ta m e n tó w  M in is te rs tw a  
S k a rb u  o d b y ł  się z jazd  p rezesó w  izb 
sk a rb o w y ch .  P rz e d m io te m  o b ra d  zja 
zdu  była  sp ra w a  u p roszczen ia  u rz ę ­
d o w an ia  w  u rz ę d a c h  sk a rb o w y c h  i 
sp raw y reo rg an izac j i  i u s p ru w n ‘e m a  
akc ji ,  eg zek u cy jn e j  w k ie r u n k u  uczy 
n ien iu  jej in-niej uciążliw-ą. zw łaszcza  
dla d ro b n y c h  p o d a tn ik ó w .  Decyzje, 
pow zię te  n-a p o d s taw ie  o b ra d  z jazdu, 
zo s tan ą  n ie b a w e m  ogłoszone.

Kpt. Skarżyński przygoto­
wuje się do lotu.

. PARY’Ż. (Pa t) .  Przez  c a łv  dzi a  
dzis ie jszy  k p t  S k a rży ń sk i  zajęty był 
d o z o ro w a n ie m  p rzy  w-yładow-ywaniu 
sam olo tu .  S am olo t  p rz e w ię / io n  z Bo 
u logne  su r  Mer do St. A nglevaire . Od 
godz. 12 d o  o b ecn e j  chwili kp t.  S k a r  
źy nsk i  p rzy  p o m o c y  k ie ro w n ik a  w a r  . 
sztatów f a b ry k i  s am o lo tó w  w W « r  
s ja w ie  p  G ieńsk iego ip racu je  tiad zrnoti 
low-aniem ap a ra tu , ,  -co w-\magnć hę 
dzii- k i lku  d n i  czasu. P ra w d o p o d o b n ie  
p rzy lo t  kpt. S k a rży ń sk ieg o  na lo tn .  
sko w W a rsz a w ie  n a s tą p i  dn ia  2 s ie r  
pn ia  wt ś rodę  o. godz, 4.30 po po tu  ł 
nitt.

Bazylice św.Zcfji  w  Stambule 
zagraża runięcie.

W lE D E Ii1. (Pat). J a ’/  d o n o s i  „N. 
W ie n e r  P-resse'4/-s ław nej bazylice św. 
Zofji w --tambule grozi n iebezp ieczeń  
stwo zaw a len ia  się, gdvż jeden z 4 
filarów dźw iga jącvch  w ie lką kopułę , 
jissl im d iny ty  i p rzeża r ł  Bazydika św. 
żo f j i  święcić będzie  w g ru d n iu  ro k u  
19.37 1400 roczn icę  swego is tn ien ia .

Kronika telegraficzna.
—  Nu jez io rze  w D ym ezow je S ta ry m  w  

po w. p o zn ań sk im  tow arzystw o , z łożone z 6 
m ło d y ch  lud.zi na ło-Jizi rybar-k iej p o p ły n ęło  
n a  środek . —  T am  łódź v\ yw-rócjła się  J 
w szyscy  w p ad lj d ó  w od\ Dwie osoby  zdoła  
ty  sję  u ra to w ać , re szta  u ton ę ła .

Pod V isby uległ katastrofie polski 
joeht „N ike1*, k tó ry  p ły n ą ł ze Sztokholm iu do 
'Gdyn-i. Załoga ja rh lu  ad w o k at j dw óch  in ­
żynierów  została, u ra to w an a . .Tachtu pTawd . 
podobn ie  n je  uda sję u ra to w ać .

— Z powodu zatargu « ph-.ee m jęd zy  ro  
botniikam i i .zw iązkiem  fa b ry k a n tó w  p rzem  - 
shi jed w ab n jczeg o  n o w o jo rsk i zw iązek  ro b o t 
n jo zy  ogłosi! s lra jk . S tra jk  o b e jm u je  70 tys.

—  Ma być otw artych w pogran/cznyct. 
ok ręg ach  Prus 15 now ych  obozów  pracy  d la  
k o b ie t. (Ybo7.y te m a ją  na celu dositarozanie  
Sjł pom ocn iczych  p rzy  akcji ko lo-n izacy jnej.

—  Helem-; D ym itrow a sio stra  jednego  c 
o sk a rżo n y ch  B ułgarów  — k o n n u rjs tó w  o u 
d z ia ł w p o d p a le n ja  R eichstagu , zam ierza  
ro zp o cząć  w n a jb liższy m  czasie o b jazd  s to  
lic. euro-]*'jskic.h celem  -przeprow adzenia  a k ­
c ji  ra to w a n ja  b ra ta  od g ro żącej m u k a ry  
śm ierci.

—  Z /utejatyw y muiksti-a op 'ek ( sp o lecz  
nej odbywają s/ę  w Gdyn/ konferencje stron.
.zaiinferiisiiwanych w sp raw ie  p ro je k tu  u staw y  
o czasie  p rący  rb o tn jk o w  p o rto w y ch .

—  O kata.stp.ifie lotn iczej donoszą z B ent 
tin iu n  (NiKsnicy) gdlzie lo tn ik  Stelli p o d c za s  !a  
tu  pokazow ego  n a  szybow cu spad.r na zjem ię 
ponosząc  śm jerć .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W ARSZAW A. (PAT). —  D E W IZ ! : L o n ­

dyn  29,98 —  29,68. N ow v Y ork czflk 6,77 —  
6.81 —  6.73. P a ry ż  35 10 —  34.92. S zw a jca r/a  
173,40 — 172,54) B erlin  213,30. T end. n je jrd  
n o lita .

DOI.AR w Obr. p ry w .: 6,72 — 6.73,
R U B FI . 4 82.
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ŚWIĘTO SZOSTAKÓW
O k ry ty  c h w a lą  w o jen n ą ,  w sław io  

n^ w l icznych  b o ja c h  i w alkach ,  bli 
ski se rc u  w i ln ia n  6 n. p. Leg. obcho  
dził w-czoraj swe do ro czn e  św ięto  pu l 
kow e. P u łk  >na sz ta n d a rz e  s w y m  m a  
w y p isa n y  sw ój b o h a te r s k i  t e s ta m e n t .  
Z a w ie ra  10 n a z w  m ias t  i m ias teczek  
p o d  k tó re m i  -krw-aw-ili dz ie ln i legjo 
niści, s ta c z a ją c  b o h a te r s k ie  z m ag an ia  
z p r z e w a ż a ją c y m  w rogiem , zaw sze 
zwycięsk ie , zaw sze  sku teczn e .  T e s ta ­
m e n t  ten  b rzm i:  K bpne  2 5 / \  1915: 
a K m ie n ió w k a  —  29/X. 1915; P o lsk a  
G óra  —  6/YI1. 1916. N a s tęp u je  d łuż 
szy  ok res ,  k ied y  legjoniści zgodnie z 
ro z k a z e m  K o m e n d a n ta  za o d m o w ę  
p rzys ięg i  n a  w ie rn o ść  p a ń s tw o m  cen 
t r a ln y m  poszli za d r u ty  ko lczas te  Ben 
j a m in o w a  i Szczyp io rny . W oleli  wię 
z ien ie  n.ż w y s łu g iw an ie  się w ro g o m  
Polsk i.  I  z n o w u  po  k ilku  la ta c h  w ok 
res ie  tw o rz ą c e j  się m ło d e j  p a ń s tw o  
wości po lsk ie j  w si rzesili  sw ą d a w n ą  
b o h a te r s k ą  tradyc ję .  Poszli pod L w ów  
i k r w ią  sw o ją  obfic ie  tam  p rz e la n ą  
wyDrsah n a  s z ta n d a rz e  jego  nazw ę. 
Szlak  dz ie jów  „ S z o s ta k ó w 1* w iódł ich 
d a le j  p o d  ro z k a z a m i  u k o c h a n e g o  Ko 
m endam ta  po p rzez  W ilno  —  30/1V 
1919: D y n e b u rg  27/1 \  1919; Kijów — 
9/V. 1920; H o rn a js to p o l  —  7/VI. 1920; 
Ś w in iu ch y  —  8,/YIfI. 1920 i 28/IY. 
1920.

Oto 10 k r a w a w y c h  i b o h a te r sk ie  i 
s z la k ó w  6 p. p .  Lee. k ró tk i ,  ja k  już 
zaznaczy liśm y , —  te s tam en t  b o h a te r  
sk iego  p u łk u ,  k tó ry  do s tąp i ł  zaszczy­
t u  u d e k o ro w a n ia  sw ego  s z t a n d a r u  o r  
d e re m  „Y ir tu t i  militari**.

P u łk  stoczyf m n ó s tw o  b o jó w  i po  
tyczek , ale  n a jk r w a w s z ą  i n a jb a rd z ie j  
b o h a te r s k ą  b i tw ę  stoczyli . .Szóstacy ‘ 
w r o k u  1920 n a  U k ra in ie  p o d  Hof- 
n a s ta jp o łe m  k ied y  to  p rz e z  3 dni i 3 
n o ce  bez sn u  i p o ż y w ie n ia  żo łn ierz  
6 p. p. ro zb i ja ł  a ta k i  całe j  dyw izji  pi. 
c h o ty  i b ry g a d y  ja z d y  k o zack ie j ,  aż 
w-reszcie p rzeb ił  sob ie  d ro g ę  bagn 
tern. I zn ow u  28 w rześn ia  p a m ię tn e g o

20 ro k u  pod L idą  p rz e z  36 godz in  wral 
c zą  dzielni „Szóstacy** z n a jw y ż sz e m  
b o h a te r s tw e m  i d e te rm in a c ją ,  ko: 
cząc sw ą  k r w a w ą  w alkę  n ie z w y k ły m  
sukcesem - W  p rz e c iw n a ta r c iu  p u łk  
b ie r z e  do niew-oli ca łą  21 sow iecką  
dyw iz ję  p iech o ty .

Od r o k u  1922 p u łk  s ta c jo n u je  s .a  
le w W iln ie ,  m ieśc ie ,  k tó re  z ło tem i 
zg łoskam i w y p isa n e  zos ta ło  n a  sz ta n  
d a rz e  „Szostaków**. W  c iągu  tych  11 
lat p r a c y  pokojow-ej p u łk  z rós ł  się i  
g ro d e m  G edvmiinowym . s ta ł  się b a r  
dzo b lisk i  sorcu  W iln ian ,  w  ob ro n ie  
k tó ry c h  poniósł tak  znaczne  o f ia ry  i 
k rw ią  -sw-ą w-łasną p rzy p ieczę to w ał  
wię/.y p rzy jaźn i ,  łączące  go  z nam i.

T o  też  w c z o ra j  w d n iu  św ię ta  dziel 
n y c h  „Szostaków** W iln ia n ie  wzięl, 
g re m ja ln y  u d z ia ł  w u roczysto śc iach , 
t łu m n ie  p r z y b y w a ją c  n a  n a b o ż e ń s t ­
wo i defiladę .

Nabołeństwo.
O godz. 9 z r a n a  w kośc ie le  św. 

P io t r a  i P a w ła  zeb ra ł  się ca ły  pu łk  
o ra z  poczet s z ta n d a r o w y  d ru ż y n y  h a r  
cecsk ię j,  k tó r ą  się  n u łk  op iek u je .  Na 
n a b o ż e ń s tw o  p rzyby li :  w ice wojew-o 
da  Ja n k o w sk i ,  p re z y d e n t  m ia s ta  dr. 
M aleszew ski, s ta ro s ta  n a  p o w . wil.—  
tro c k i  T r a m e c o u r t  o raz  w ie lu  innyeii 
d o s to jn ik ó w  cyw ilnych . W ład ze  w>] 
sk o w e  w  zas tęps tw ie  n ieobecnego  do 
vyódcy dywizji i e p re z e n to w a ł  p u łk .  
S tach iew icz , l icznie  z g ro m ad z i ł  się k o r  
p u s  oficersk i z d o w ó d c a m i p u łk ó w  
g a rn iz o n u  w ileńsk iego  na  czele, 3 sa 
modzieliną B ry g a d y  J a z d y  re p re z e n  
to w a ł  p u łk .  F ilipow icz ,  p rzyby li  rów  
n ież i to b a rd z o  licznie  na św ięto  sw e 
go p u łk u  b. o f icerow ie  z b. d o w ó d cą  
pułk, K ozick im  o raz  pułkow -nikam i: 
D w orzak iep i  i Świtalskiim n a  czele.

N ab o żeń s tw o  o d p ra w i ł  ks. k a p e ­
lan  R o m a n  K ościkow . o k o l iczn o ść1') 
w e k a z a n ie  w ygłosił  ks. k a p e la n  N o­
wak.

Kazanie ks. kap. Nowaka
„ P o d n ie ś m y  u p a d e k  m o ra ln y  n a ro  

d u  naszego, a w a lczm y  za lu d  nasz  i 
za  św iętoci nasze**.

T e  słowa, D ro d zy  Legjoniści,  n u  
gł-i p o w tó rz y  w- ca łe j  pe łn i ci, k tó rzy  
w  i ipcu  1915 r. n a  r o z k a z  T w ó rc y  
n aszeg o  w-ojska, M a rsz a łk )  Jó ze fa  
P i łsu d sk ie g o  p rz y s tą p i l i  d o  tworzemi i 
w  Rozipr zy p o d  P io t rk o w e m  w aszego  
p u łk u ,  p ie rw szego  n a  te ren ie  b. Kró 
le s tw a  Polsk iego . N aród  n asz  d ługo  
p ił  z k ie l icha  t ruc iznę , p o d a w a n ą  m u  
h o jn i e  przez  zabo rców , d ługo  z a t r u ­
w a n o  duszę  p o lską .  Z aw ied z io n y  w 
sw y c h  n a d z ie ja c h  ipo o k r u tn e m  s tłu  
m ie n iu  p o w s ta ń ,  p rzeszed łszy  p iek ie ł  
o tc h ła n ie  p rze ś lad o w ań ,  p o c z ą ł  się już 
godzić  z losem , zaczął  hołdow-ać tró j 
lo ja liz roow i,  s k ie ro w a ł  c a łą  sw ą  u w a  
gę n a  p o d n ie s ien ie  d o b ro b y tu ,  a  z a rzu  
c i ł  m yśl o  szpadz ie ,  o czyn ie  zbrój 
n y m .  D oszed ł do  łego, że już o s ta tn ie  
p o k o le n ie  zaczęło  t a k ż e  n a w y k a ć  do 
n o sz e n ia  j a r z m a  niew oli,  że nie z rozu  
m ia ło  w-ołania W o d z a  N a ro d u  „D o 
b ron i!  N iew olno , b y  p o  zak o ń czo n e j  
w szechśw iatow Tej .zaw ierusze  w-ojen 
ne j  z a b ra k ło  n a  szali spraw-jedliwości 
d z ie jow ej szab li  po lsk ie j*1.

Nie ro zu m ie l i  tego ci, o k tó ry c h  
p o e ta  U je jsk i pow-iada:
U nji-h to w ielk ie, co sto i przed twarz,!.
To ły lk e c/ężk /e co na dum f zw ażą.
K iedy ich  Matka z grobu w staje, w skrzesili”, 
Om wo/ają: Z aw cześn/e! zaw cześnic!
I każą biednej aż do jutra czekać,
4  sfwni będą przed jutrem  uciekać.

Rzeczywiście k aza l i  d o  j u t r a  cze­
k a ć  p o g rą ż o n e j  w lą ta rg u  M atce O j­
czyźnie, a sa m i  zaczęli u sp raw ied L  
w iać  sw o ją  b ie rn o ść  b r a k ie m  n a le ż y ­
tego  p rz y g o to w a n ia  i n ie o d p o w ie d  
n im  czasem . ,A gdy , w idząc  tę o p ie  
sza łość  i k łó tn ie  o  sp o so b y  o b u d z e n ia  
z le ta rgu  M atk i  O jczyzny , K o m e n d a n t  
P ’łsu d sk i  p o w o ła ł  do c z y n u  o rężnego , 
a M atka , j a k  m ó w i w ks ięg ach  Pielg- 
r z y m s tw a  M ickiewicz, n a  ten  głos 
s y n a  się obudziła .. .  W te d y  n ie k tó rz y  
zaczęli m ó w ić :  „N iech  lep ie j  leży  w- 
n iew o li ,  n iż  m a  się zbudzić  p rz e z  d e  
m o k ra c ję  *. Ogół, n ie s te ty ,  n ie  zrozu  
m ia ł  don iosłośc i ch w il i  d z ie jo w e p

G ars tk a  je n o  sz lach e tn e j  m ło d z ie ­
ży —  przezyw-anych sza leń cam i p *

Objawy chorób psychicznych w piśmie.
P e w n a  k o b ie ta  m ia ła  b a rd z o  c ięż ­

kie  ipożycie z m ężem , k tó ry  c ie rp ia ł  
n a  t. zw. „obłęd p ie rw o tn y  *. — Miała 
z tego p o w o d u  dużo  ró ż n y c h  p rz y k ro  
ści, lecz n ie  m og ła  n ic  p o ra d z ić ,  po-nie 
w aż  ch o ry  b a rd z o  u m ie ję tn ie  * d y s y  
mulował**, to znaczy, u d a w a ł  •zdrowe­
go psych iczn ie .  Był on  o g ro m n ie  
s k r y ty  i sw o je  Isto tne  m yśli ,  p rze łado  
w a n e  u ro je n ia m i ,  p o w ie rz a ł  ty lko  pa  
p ie ro w i.  Od czasu  do czasu  więc p isa ł  
lecz  w-szystko to sk rzę tn ie  n iszczył. 
Ż on ie  je d n a k ż e  u d a ło  się zeb rać  te 
p a p ie ry .  Na tej p o d s ta w ie  rozpoczę ła  
p ro ces  sądów y i u z y s k a ła  rozw ód  o ra z  
ro z to czen ie  op iek i  n a d  m a ją tk ie m

P rz y k ła d  p ow yższy  je s t  zapoźy 
c z o n y  z p o d rę c z n ik a  B leu le ra .  Z jed  
n e j  s t ro n y  d o w o d z i  to o lb rz y m ie g o  
zn aczen ia ,  j a k ie  m o że  m ieć  p is m o  w 
życ u  p ra k ty c z n e m ,  a zw łaszcza w 
p ro c e sa c h  sąd o w y ch ,  z d ru g ie j  —  w y­
k a z u je ,  że p a p ie r  b y w a  czasem  jedv  
n y m  p ow uern ik iem  chorego  psychic? 
n ie ,  a t e m  s a m e m  je d y n y m  św iad k iem  
c h o ro b y .  Nic w ięc  dz iw nego , że już  
d a w n o  zw ró co n o  uw agę  n a  p ism o psv  
c h iczn ie  c h o r y c h  i u s ta lo n o  dzięki

szczegó łow ym  b a d a n io m  szereg  b a r  
dzo w a ż n y c h  fak tó w .

W s p o m n i jm y  p rz e d e w sz y s tk ie m  o 
n ie k tó ry c h  z a b u rz e n ia c h  psy ch icz ­
nych. Do n ic h  n a le ż ą  p rz e d e w sz y s t ­
k ie m  tnerwice, a więc m ię d z y  innem i, 
n e u ra s le n ja ,  h is te r ja  i jaadaczka (ep: 
leps ja ) ,  n a s tę p n ie  t. z w. „ P a rk in so -  
nizm**.

P r z y  n e u ra s łe n j i ,  k tó r ą  c h a r a k t e ­
ry z u ją  o d c z u w a n ie  u ro jo n y c h  cho rób , 
s t a n y  p rz y g n ę b ie n ia  o ra z  uczucie_n e- 
p ew n o śc i  siebie, wywoła‘n e  p rzez  obni 
żo n ą  zdo lność  do pracy, sp o ty k a m y  
n ie ra z  d o ść  c h a ra k te ry s ty c z n e  pismo. 
N ie ty lk o  d w a  l is ty  m o g ą  ró żn ić  się za ­
sad n iczo  p o m ię d z y  sobą, lecz n a w e t  
n a  je d n e j  i tej sam ej s t ro n ic y  w id u je ­
m y  d u że  ró ż n ic e  z a ró w n o  w- tem p ie  
i ry tm ie ,  j a k ł 1 szerokośc i  o r a z  ró w  
n ośc i  linji. P o z a te m  c iąg ło ść  słów- by­
w a  częs to  p rz e ry w a n a .  Ł a tw e  u le g a ­
n ie  c u d z y m  w p ły w o m  i sugestii ,  
ch w ie jn o ść  n a s t r o ju  o raz  cho ro b l iw a  
f a n ta z ja ,  k tó r e  tw o rz ą  'zasadniczy  ze 
spół, w-ystępujący p rz y  h is te r j i ,  n i e ­
k ie d y  n a k ła d a j ą  swe p ię tn o  i n a  p is  
mo. W id z im y  w te d y  c a ły  sze reg  róż

ta  p ięk n a  t rad y c ja ,  s ła w ą  i bo g a tą  
sp u śc izn ą  wielce M a s  o h o  wiązuje . 
Nie w olno  W a m  w p ra c y  p o k o jo w e j  
n ic  u ro n ić  z tego dziedzic tw a. J a k  
tam ci umieli u m ie ra ć  d la  O jczyzny, 
tak  \5 y um ie jc ie  dla niej, -żyć o f ia rn ie  
D u m n i  bądźcie , ż e  m acie  zaszczyt s łu ­
żyć w ty m  s ła w n y m  p u łk u !  N iech  

•żaden z W a s  n ie  sp rz e n ie w ie rzy  się 
ty m  z a d a n io m , za k tó re  ty lu  b o h a te r  
s k ‘eh s-zóstaków życie sw oje  oddało!

Leg jon is tę  f ro n to w c a  c e c h o w a h  
zaw sze  h u m o r  i w e rw a ,  tak  w łaściwo 
w iekow i m ło d z ień czem u . P o m n ą c  n.< 
to i n a  u p o m n ien ie  M ędrca  P a ń s k ie ­
go: „Serce  w esołe  czyn i  w iek k w it  
nący , d u c h  sm u tn y  w y su sza  ko śc i’* 
m iejc ie  zaw sze  d u ż o  raęlości k tó r a  
u p rz y je m n i  W a m  życie  i u ła tw i speł 
n ie n ie  t ru d n y c h ,  ale szczy tn y ch  oho 
w iązk ó w  ż o łn ie rsk ich .  M ie jcu  tak  
w ie lk i e n tu z ja z m  do  p ra c y  ja k  wasi 
p o p rz e d n ic y  do t ru d ó w  w o jen n y ch :  
„Bez miłości, bez  zapa łu ,  bez  esc.i dla 
iedałów** n ie  w ydac ie  z s ieb ie  k w ia  
t u  n i sob ie  n i  światu**!

* Na służbę sw o ją  n ie c h  każd y  z 
w as z a p a t ru je  się n ie  ja k o  n a  tw a rd y  
o bow iązek , lecz ja k o  n a  sy n o w sk ą  
pow inność ,  - na  d ług  święty sp łacan y  
Ojczyźnie , ja k o  n a  szczy tne  p o s ła n ­
n ic tw o  o b ro ń c y  niepodległości.  M atk i 
O jczyzny za w ie lk ą  cenę k rw  i zdob i 
tej, b o w ie m  w n ie j k a ż d y  z n a s  ma 
w szystkie  d o b ra  i u m iło w an ie  swoje.

A jeżeli tak ,  Drodzy Legjo-niśc , 
posztępować -będzięcie 1 o b łogoslaw ień  
s tw o Boże. O p ieka  M arji  O s t ro b ra m  
skiej, u k tó re j  s traż  t rzy m ac ie  i opić 
ka  Ś w ię tych  P a t r o n ó w  .polskieh b ę ­
dzie z w am i. Amen.

Defilada.
P o  sko ń czo n em  n a b o ż e ń s tw ie  o d ­

b y ła  się n a  p la c u  a n lo k o lsk im  (obok 
kaplicy) d e f i lad a  pu łk u .

D efi lada  w ypad ła  im p o n u jąco .  
P u łk  d z ia rsk im , żo łn ie rsk im  k ro k ie m  
.pod dźw ięk i  m a rsz a  p u łk o w e g o  prz->

defi low ał p rz e d  ipnłk. S tach iew iczem , 
k tó ry  p rz y ją ł  def i ladę  p u łk u  w obce 
nośći 'wyższych w o jsk o w y c h  i dosto j 
l i ików  cyw ilnych .

Złożenie wieńca na grobie 
ś. p. biskupa Bandurskiego.

Po u k o ń c z e n iu  defilady7 de legacja  
p u łk u  na  czele z d o w ó d c ą  pu łk . Biesi 
k ie m  u d a ła  się,ido K atedry7, gdzie na 
g rob ie  z ło tous tego  K aznodzie i  i To 
w7a rzy sza  B ro n i  z łożyła w ho łdz ie  M i 
w sp a n ia ły  wieniec.

Śniadanie w  kasynie 
oflcerskiem.

O godzin ie  12 o d b y ło  śtę w sa lo ­
n a c h  k a sy n a  oficersk iego  śn iad an ie  
n a  k tó re  n rzyby li  dow ódcy  p u łk ó w  i 
o dd z ia łó w  g a rn iz o n u  w ileńsk iego , re 
p rezen t  an t  3 sam o d z ie ln e j  B ry g ad y  
K aw ale r j i  p u łk .  F il inow icz , liczny  ko r  
pus  o f ice rsk i ,  p rzeds taw ic ie le  wł idz 
i spo łeczeńs tw a  w leńsk iego  z p. wic.- 
w o jew o d ą  J a n k o w s k im  mu czele.

P o d czas  śn ia d a n ia  wy-gloszono 
szereg  p rzem ó w ień ,  o d p o w ia d a ł  do 
w ódca  6 p. p. Leg. pułk . Biestpk wziiio 
sząc toa'st na  cześć P re z y d e n ta  Moś 
ciekiego i M arsza łka  P iłsudskiego . 
W zn o szo n o  p o za tem  wiele to a s tó w  za 
p o m y ś ln o ść  6 p u łk u ,  przyby ły ch  g o i  
ci i t. p. Na śn ia d a n iu  w y tw o rzy ł  się 
b a rd z o  m iły  i se rd eczn y  n a s t ró j .  C zas  
szybko  u p ły n ą ł  na w sp o m n ie n ia c h  
m in io n y c h  la t  b o h a te r s tw a  i chw ały .

Obiad żołnierski.
O godz. 12 m in . 30 odby ł się w o!) 

reb ie  k o sza r  \v.spólnv ob iad  żo łn i°r  
ski, na  k tó ry m  obecni byli  rów nież  
p rzeds taw ic ie le  w ładz w o jsk o w y ch  
cyw ilnych .

P u tk  o t r z u n a t  moc depesze  g n ! "  
la c y jn y c h  m. in. od dow ódcy  O. K. III 
gen. Lętwiinowicza i szeregu  dosto im  
k ó w  z a ró w n o  w o jsk o w y ch , ja k  i cy­
w ilnych

Czterole tn ia  S z k o ł a  D r o g o w a  P. M. S. w  B a r a n o w i c z a c h
p r z y j m u j e  j uż  z a p i s y  w  k a n c e l a r i i  p r z y  ul .  S e n a t o r s k i e j  121 t e l .  177.

Wa ru nki  przyjęcia:  1) Ś w i e d e c t w o  u k o ń c z e n i a  7 - k l a s o w e j  s z k o ł y  p o w s z e c h ­
ne j  l u b  3 k l as  g i m n a z j u m .  2) W i e k  o d  14 d o  17 l a t .  3 '  W s t ę p n y  e g z a m i n  s p r a w ­
d z a j ą c y  z j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  m a t e m a t y k i  i r y s u n k ó w .

E g z a m i n y  r o z p o c z n ą  s ię  21 s i e r p n i a  b.  r.
Opłaty  szkolne:  1) w p i s o w e  j e d n o r a z o w e  30 z ł  2)  C z e s n e  35 zł .  m i e s i ę c z .

3)  K a u c j a  za  k o r z y s t a n i e  z w a r s z t a t ó w  5 zł .  ( z w r o t n a  p r z y  o p u s z c z e n i u  s z k o ł y ) .
Szkoła Drogowa posiada  wszystkle -prawa 4 - letnlch państw,  szkół  ś rednich

S z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l a  k a n c e l a r j a  s z k o ł y  w  g o d z .  o d  10 —  14-ej ,  
z a m i e j s c o w y m  w y s y ł a  b e z p ł a t n i e  n a  ż ą d a n i e .

DYR DK C JA  S Z K O Ł Y .

NOWOŚCI WYDAWNICZE
—  A. Szuner. W alka o przew agę duchu  

w-a. Kam,panja propagandow a koalicji. —  
W arszawa. W ojsk . Ins/. Nauk —  W ydaw n. 
11)33 r. Cena zł 7,40.

„W a lk a  o p rzew agi; d u ch o w ą” je s t  p ie rw  
s»zą p ra c ą  w lite ra tu rz e  -naszej, d a ją c a  nasn- 
p e tn y  o b ra z  p ro p ag an d y , uprn-wli-anej w  cza 
s ic  w o jn y  p rzez  Anglj?. F ra n c ję , A m erykę, 
W iochy .

A u to r m ia ł m ożność, ja k o  jen iec  z woj 
sk a  a u str ja d k ieg o , p ra c o w a ć  w c en tra li tej 
akcji, w G łów nej K o a licy jn e j K om isji w  P ad  
wie, g d z ie  -zetknął się  z tą  a k c ją  bezp o śred  
lilio i poz-nał w szy stk ie  ź ród ła  dotychczas- 7.11 
pełn ie  n ied o s tęp n e . W łaśc iw ą 'treść ksią.żlki 
slta.nowi w y k ła d  teo rji p ro p ag an d y  i je j dzie 
je  w  w o jn ie  św ia to w e j; z n a jd u je m y  w ięc  
•om ów ienie te o r j i  p ro p a g a n d y  p o lity czn e j, 
p ro p a g a n d y  k u ltu ry  na,rontowej, g o sp o d arcze j 
w o je n n e j ja k  i w yników  di skutków - p ro p a  
gandy .

Naj-ciekaw-szą częśc ią  p ra c y  jes-t duskon-i 
le  o p ra co w a n y  ro z d z ia ł  o -p ropagandzie  na 
fran c ie  w łosk im . F a k ty  tu  p rzez  n iego po d a  
,ne s ta n o w ią  rew elac ję  i  obadają d o ty ch czaso  
we tw ie rd zen ia  a u to ró w  a-ngiełskieh i^niemiie 
dk ich  o i-zekom ej w y łączn ie  -zasłudze Angli 
k ó w  w  p o staw ien iu  p ro p a g a n d y  n a  tym  frn n  
cie n a  p oziom ie, jak ieg o  do ty ch czas n ie  spn  
ty k an o . A nglicy bo w iem  p rzem ilcze li n iety l 
.ko zasług i p o ło żo n e  na  tem  p o lu  p rz fz  
sw o ich  w ło sk ich  sojuszn ików 7, ale  tak że  licz 
c e re m a n ja ln ie  o m in ę li ca łk o w item  m ilcze­
n iem  n iez m ie rn ie  żyw ą d z ia ła ln o ść  ipropaga i 
dow-ą p rz ed sta w ic ie li t. -zw. „n aro d ó w  uerś- 
m lionych'1.

Oparta jest na ogrom nej pod w zględno
ilości b ib ljo g ra f ji ,  (liczącej 3(30 p a zy c y j w  ję 
zyikach: f ra n c u sk im , n iem iećk im . ang ielsk im  
-losyjskim  -i in n y cb  B udow a jeslt zw arta  i 
p rz e jrzy s ta .

/K s ią ż k a  -zawiera 28 re p ro d u k c y j, W  tem  
dużo b a rw n y ch .

szła za g łosem  W o d za ,  b y  po d n ieść  
z u p a d k u  m o ra ln e g o  sw ó j n a ró d ,  wal 
czyć za sw oje  święit-ości, za ojczy znę 
m iłą .

Do p u łk ó w  leg jo n o w y ch  z 1911 r. 
d o łączy ł  w asz pu łk ,  p ie rw szy  z te re n u  
K ró les tw a , do łączy ł  n ie ty lk o  liczbą, 
ale  i b o h a te r s k im i  czymami, w alcząc  
r a m ię  p rz y  ra m ie n iu .  Nie b ęd ę  w v h  
czai b o h a te r s k ic h  czy n ó w  w aszego 
p u łk u ,  na k tó re  z c h lu b ą  i d u m ą  spo 
g lądać  m o żec ie  i r a d o w a ć  się z tej 
p iękne j  t rad y c j i  i b o g a te j  spuścizny  
W N starczy , byście  odczy-tali w ypisaąie 
z ło tem i g łoskam i n a  sw-ej ch o rą g w i  
p u łk o w e j  idzbesięć n a jw ię k s z y c h  b i ­
tew , a z d u m ą  szós tak  zaw ołać  m o że :  

,,Otl Beskidów d o  Pom orza  
Z Litwy a.ż do Zaporożn  
Caią, ca/ą P olskę znam “. 

o ra z  pow -tarzać za  p sa lm is tą  P a ń  
skini: B ło g o s ław io n y ś |  Parnie, k tó rv s  
postaw-it n a  m ie jscu  p rz a s t ro n n e m  no 
gi m o je .  '•

T rzydz ieśc i  b o jó w  i 166 po tyczek ,  
Y ir tu t i  M ilita r i  n a  chorągw-i, 63 ofice 
ró w  i 1553 legjonistów- p o leg ły ch  b o ­
h a te r s k ą ,  ś m ie rc ią  n a  p o lu  c h w a ły ,  
220 kaw-alerów V ir tu t i  M ilita r i  i 632 
k iz y ż a  w-alecznych, o lb rzy m ie  zdoby­
cze w- lu d z iach  i m ateirjale w o je n n y m  
mów-Łą o  o g ro m ie  i don iosłośc i d o k o ­
n a n y c h  wyczynów bojow-ych p rzez  6 
p. p . Leg. W o f ia rn e j  sw ej i szczyrtn<aj 
p r a c y  d la  najśw-iętszych n a s z y c h  :de 
ałów- re l ig i jn y ch  i o jczy s ty ch  p u łk  wy 
trw-ał n a  f ro n c ie  o d  p ie rw sz y c h  dni 
wy m a r s z u  w- pole, aż do d n ia  z a w a r ­
cia p o k o ju .  „P ierw Tsi w bu  wie, o s ta tn i  
w- odwrocie**, powiedziałby- Mackie­
wicz. W szystk ie  w y czy n y  frontow-e 
w7aszv ch  p o p rz e d n ik ó w  św7iad czą  o  
w y so k ie j  w a r to śc i  b o jo w e j  i m o ra ln e j  
pu fku , ugruntow -anej n a  p ra w d z iw e j  
m iłośc i Boga i O jczyzny.

Z g ro m ad iz l iśm y  się dz is ia j  w ś w :ą 
ty-ni, w zn ie s io n e j  K ró low ej P o k o ju  
a k o  w o tu m  przez  h e tm a n a  M ichała  

Paca , b y  złożyć dzięki N a jw y ższem u , 
za to, że dozw oli ł  w alczyć  W a s z e m u  
p u łk o w i  za św iętości i praw-a nasze , 
że  p o z w o l i ł  im o k r y ć  się n ie spoży tą  
s ław ą.

P a m ię ta jc ie ,  -drodzy legjoniści,  że

Tajemniczy człowiek Europy.
Bazyli Zachorow w obliczu śmierci.

Na francusk.Aj Rfvi'erze we w spanialej 
w illi w śród kw itnącyeh róż i inargnolij. kę*  
dj- w jeczn /e .s/ę śm ieję slońee  do szafirow ego  
m orza um /era tajem niczy człow iek Europy ‘ 
m ulti m iljoner Bazyli Zacharów.

BAJECZNA KABJERA.
N ik / nie w ie dnkiudn/e daty ; m /ejsca  

uro-dzenia B azylego Zacharów a. N ifdartno  
od d z/es/ą tk ów  lat ow iew a go legenda tajeni 
liiczości. Jednj tw /erdzą, że Zacharów  urn 
d z// s ię  w  K onsiantynopolu, inni zaś, że  w  
któreniś w- greckich m iasteczek. NV ulega  
jed y n /e  w ątp l/w ośc/, że Zacharów dźw iga już 
n a  sw ych  barkach dziew iąfy krzyżyk i że  
kiedyś nazyw a/ się  Z aropulos. Teraz tylu  
tują go sir  B azyli Zacharów.

F ak/ein  też jest, że Zacharów  pochod ź// 
z bardzo b/ednej rodziny greek/ej. W arasla. 
w zaduchu i nędzy konstantynopolsk iego  
przedm /eścia. Ch/opak n iew ą/p liw ie  by się  
zm arnow ał jHk iy.s/ąei- /nnych dziee; prote 
tarjatu, których pochłan ia w ielkom iejska uli 
ca. M a/y Zaropulos m usiał się  jednak urn 
dzić pod szczęśl/w ą gw /azdą, gdyż zaopieko  
wat s /ę  n/m  pew ien Anglik. Malce skończył 
w  KoHsta.n/Synopolu angielską szk  o/ę pow­
szechną. Czas jak iś zatrudniony by/ w- kan  
torze wym iany pien/ędzy, a następn/e praco 
wat, jak o  pom ocnik handlarza w in. M usiał 
jednak m /eć n /eprzecię /ne zdolności i spryt, 
gdyż a n / jeden  ąn / drugi rod-iaj zajęcia nie  
P® ch/onęiy go  na J /ugo . Próbow ał też nuo  
dy Grek handlu dyw anam i. M ając już ląt 
35 handluje Zacharów dyw anam i w  Londy  
nie.

W  jaki sp osób  późn /ejszy  m jljąrder na 
w iązał s/osu nk j z  dyrekcją fabryki bron/ 
V /ckersa —- pozostanie tajem nicą. Tak czy  
inaczej, w osta /n /em  dz/esięefoleciu  XIX w. 
podróżuje już Zacharów po Europie W schód  
niej i P o /u dn iow ej, jako przedstaw /ciel V /c  
kersa. D zięk / sp rytów / i w yrobieniu  handlu  
w emu udaje  s ię  Zacharow ow f zawrzeć szereg  
korzystnych kontraktów  na dostaw ę broni.
Z /ego  tytułu m iał Zacharów pokaźne docho  
dy, biorąc um ów /ony odsetek  o-d sum y  
sprzeoażnej. W krótce po/em  by/ już Zacha 
-ow  jednym  z akcjonarjuszy zak/adów- Vic 
karskich. Zarobki E g o  odpow>edn/o w zi i 
s/ały.

MIŁOŚĆ A INTEBES.
M ając już lat 40 udał się  Zacharów do 

M adrytu, by sk łon ić  rząd h iszpańsk i d o  pod 
pisania kontrek /u  na dostaw ę broni. Kon 
trakt m ia ł  op /ew ać na pow ażnę sum ę 6 m il 
jonów  dolarów . Zacharów d o ść  d iugo stara/

s /ę  o zdobycie królew skiego podpisu . Przy  
szedł m u z pom ocą w ypadek. Pew nego dnia 
baw /ąc w pa/acu królew skim  zauw ażył Z-a 
charow  dz/ką  scenę. Jakiś m ężczyzna rzucił 
S/ę na strojną i p /ękną k o b it/ę  usiłu jąc ją 
zadus/ć. W  Za.charow/c obudzi/ s /ę  rycerski 
Grek Tń-atowal dam ę z rąk brutata. Okazu 
to s /ę , że brutalem  tym  był m ąż zagrożonej 
dam y, którą by/a królew ską kuzynką ksHftż 
niezką M ąrchena. B rutalny m ąż książę -ile 
Bourbon zos/a / n iezw /oczn ic  po wypadku  
w ystany d o  szpitala d la ob łąkanych, gilz/p 
też po up ływ ie laf życic zakończy/. Zacha 
row  zaś zb liży ł s /ę  dz ięk / tej osob liw ej przy 
g odzie d o  sfer dw orskich, specjalne zaś 
w zględy nzyska/, rzecz prosta, u księżnie/, 
ki M archenny P rzyjaźń przesz/a w głębok | 
m iłość. D ługo m usiał jednak czekać Zacha 
row  na pośtub /enie ukochanej kobiety, gdyż  
wed/ug praw h/szpańsk ich  jedynie śm ierć  
p/erw szego m ęża m ogia ksęźn iczce rozw ią  
zuć ręce. Dopiero w 1924 r. Zacharów po  
ślub /l księżn/czkę. O boje byli ludźm i stary  
mi. N a u /a scm  m ów iąc zaw arta znajom ość z 
księżn /czką  M archleną n ie  om ieszka/ Zaeha 
row  w yzyskać ubijając za pośrednictw em  
księżn /ezk i /nteres. M iljonow y kontrakt Z) 
s/a / rych ło  podpisany, a d o  k ieszen i Zacha 
rowa sp łyn ą/ now y po/oli złota.

RR EW  I ZŁOTO.

N iew ą/pljw ie Zacharów m ia ł uzasadn/o  
ne pow ody psychologiczne d o  ukryw an/a się  
przez cale sw e ży c ic  w cieniu. B ył w calem  
tego s/o w ą  znaezen/u  cz/ow iek iem  zakulfso  
wym . Trudno też było w ym agać od niego, 
by się  af/szow at sw ą osobą. M iljony sw e  za 
rabiał przecież Zacharów na ludzkiej krw / 
i łudzkiem  n /eszczęściu . Bez skrupu/ów  
sprzedaw ał dzia/a , karab/ny m aszynow e, sa  
m oloty  i t. d. państwu, które w /ęcej p lac//o . 
Gdzie się  ty lko krew la ła  tam Zacharów za 
rabial. Bez przesady rzec m ożna, że  żadna  
w ojn a w ciągu  os/atnich  laf kikud.z/esięeiu  
n /e  obyła się  bez udzia/u „tajem niczego cz/o  
w ieka Europy". Gdy n ik t nie w ojow ał wtedy  
Zacharów  tapów ką / intrygą wy w oły  wat kon  
tikty . by tem  tatw /ej sp ieniężyć wyroby fa 

bry i, ćrckersa. Jako głów ny OKcjouarjusz za 
k/adSw  / w ielokrotny m iljon er nie liczy ł s /ę  
Z acharów  ze środkam i. Jego agenci doc/e  
rali w-szędzie, jego d lon /e  rozpościerały  się  
nad Europą ,- B lisk /m  W schodem  n /by II15IC 
ki poupa. T uczy/ się  krwią jak wam pir.

CZŁOWIEK —  ZAGADKA.
P ow iadają, że Zacharów- po pozna,n>u 

k s/ężn /ezk i M archeny ze zdw ojoną energją

zabrai s /ę  do pom nażania sw ego m ajątku. 
M iłość do H iszpanki jedyna w życiu Zachą 
row a w ie lk a  m iłość m ia/a być tym  bodźcem  
co  pchała Greka do w e/ąż now ych  posun/ęć. 
Mfelibyśm y w ięc tu do czyn ienia  ze zjawi 
sk iem . k /órc tak głęboko ują/ Prus w sw ej 
,,L alce“ . Czy /ak było napraw'dę —  nikt 
nie w /e. C zlow /ek —  zagadka unikat i uni 
ka jak ognia icp or/crów . N /c p /sze też. o 
ile w iadom o, pam iętników . Zdaje się  jednak 
żc całą tę ,.w /elką m iłość" Zacharowa zali 
czyć raczej wypada d o  wytworów legendy  
Zacharów byt G rek/ein ; jako taki m iai 
zm ysł praktyczny, kupiecki rozw in ięty  ilu 
rozm iarów  n /cbyw aiych . Sądząc z  dz/a la ln oś  
ci Z acharowa zm ysł ten zag/usza/, niby po  
tw orny ehw-ast w sze lk ie  /n n e  pierw-ias/ki <Iu 
ehow e. Trzeba więc bj-ć jednostką bard/o  
irom an/yczn/e usposob/oną, by wicTzyć w 
bezinteresow ność uczuć króla fabrykantów  
broni. ..

TA, KTÓRĄ SIĘ PRZEKUPIĆ, NIE DA.

W pływ y Zacharowa by/y w łekic P ien/ą  
dzo, n iby lam pa Aladyna elawały mu wszy  
stko o czem  tylko zam arzył. P rzekupyw ał je 
dnostkf, m in /strów , w /adców  i sta le  sw ój 
ce l osiągał. Stałe do kas jego p /ynę/o  z Solo, 
Dziś jednak na Lazurow ym  Brzegu wśród  
przepychu natury / sztuki, wśród sw ych  
bogactw- (n ileż m iernych s^anąt ,,/ajen in /czy  
ez /cw /ek  Europy” /warzą w /warz tej, którą  
przekupić s /ę  n ie da . Nad Zacharowem  krą 
ży śm ierć. Ta sam a śm ierć, która przez tyle  
lat kosiła  tys/ącc  lud z/, by m ógt pęcznieć pu 
gllares starego Greka.

NEW .

lotatfii i Wi i ze śwista.
—  OPERACJE BEZ NARKOZY d o k o n y w a  

n* są  w  Sowieta-ch z b ra k u  ś ro d k ó w  n asen  
nych . A m erykm iSki c h iru rg , d r. Jen sen , k'tó 
ry  w podróżyupo  E u ro p ię  z a trzy m a ł się  przez 
■dłuższy czas w R osji, byl obeony p rzy  k ilk u  
taloicJi o p e rac ja c h . J a k  o-powiada d z ien n ik a  
■tanin, n e rw y  jego. ina w id o k  n ad lu d z k ich  
c ie rp ień  cho-r\ch . odm aw iały  iposłuszeńs!w a.

—  „PRZYJE.MNY” ZAWÓD w d z ja le  k os 
m ety  kii d la  p ań  -zyskuje sob ie  po-pularność w 
A nglji, Ną ż ąd a n ie  klijentki- z jaw ia  się  b rn  
n e tk a , b lo n d y n k a  lu b  ru d o w ło sa  m o d ejk a  i 
sm aruj-e 'sobie *!twaizyczikę, b rw i, rzęsy  „na 
ip róbę” . Że p rzem alo w y w an e  p o  sto ra zy  
dzliennie dziew i z.ęta w k ró tce  m a ją  doszczę t 
-n-ie znisv,czoną ce rę  j w y len ia łe  b rw i —  ko 
góż ito w zru sza?  Za drzyvia-mi m ag azy n u  c rj' 
k a  k o le jk a  now ych, b ez ro b o tn y ch  k a n d y d a  
tek.

— NA UDOSKONALENIA" W  SYSTE  
MIE MELDUNKOWA VI n a rz e k a ją  rów iih-ż 
p ism a w arszaw sk ie . Posłtęp, rzeczyw iście  p :D 
cu n u ją c y . D aw niejsze , sk ro m n e  3 g ro szo w e  
karliki m e ld u n k o w e  zam ien io n o  ma k a r tk i 5 
g roszow e w dw Sch eg zem p la rzach , ale- i to  
ołkazato się za m ato . O becnie k a r tk i k o sz lii 
ją  po  10 gr., a  n iek tó re  m eld u n k i na leży  wy 
p isy w ać  w  4 eg zem plarzach ..,

Ićjpraszozam y sob ie  życie  w p o stęp ie  
g e o m e try c z n y m !

—  „ZWIĄZEK LITERATOM LUDO  
4YYCH;' m a p o w sta ć  n ieb aw em . Celem jego  
je s t  „zorganliizowanie ro z p ro szo n y ch  tailen-tów 
i e w en tu a ln e  stw o rzen ie  yyłasnego o rg a n u ” , 
ln ic  ja/t yw a w ych o d zi z  K rosna, w oj. lwow­
skiego.

P ró b a  s tw o rzen ia  n ow ej Id iczk i. —  Pow o 
dzonia!

—  JEDEN VSTU PRZODOWNIKOM PO 
LICJI yv W arszaw lie p o staw io n o  w s tan  o sk a r 
żen,ia za rz u ca jąc  im  p o b ie ra n ie  łapów ek  za 
to le ro w a n ie  nierząidlu w h o te lik ach  yy-arszaw- 
sk ich .

—  NA ŚMIERĆ ZA BRAK DOZORU s k i
-any  /ostał w  R osji k a p ita n  barki, n a  W ot 

dze, (która, ja k  o tem  donosiliśm y) pr.zewró 
oiła się, p o w o d u jąc  u to n ięc ie  98 osób.

—  i>RUGI „UPIÓR ŁOMTCKI" o b jaw ił się  
n a p a d a ją c  im 2 ro w e rzy s tk i w ok o licach  Ło 
wicz-a. T y lk o  szczęśliw y  zbieg o ko liczności 
w-yratow ał je d n ą  ą n ich  z  „ o b ję ć ” z wy cod 
n ialea. Z ao p iek o w ała  się nim  po lic ja .

—  PAŃSTM EM  190 NA«OOOM O.ŚC1 Jest 
B o sja  Sow iecka. Statty.styJia lu d n o śc i w-ymie 
n:a m . Ln. n a s tęp u jąc e  n a ro d o w o śc i: G agua 
•zowie :zam ieszku jący  w ZSB.R w liczbie 384, 
W odow ie  —■ w- -1 ic/rhie 795, N egita jcow ie —  
783, D ocganow ie —  65J3, 'S a jo to w je  229.

kU s ta ty s ty ce  n ie b ra k  naro d o w o śc i, k tó  
rycli, liczba  p rzed staw ic ie li sk ład a  się  ty lk o  z 
dw u < yfr. 1 ńlk np . A jnów  jes t ty lk o  32. C zer 
n ień sk ich  T a ta ró w  12, B oszów  3T B acfjów  7, 
“ ,,iP°K'gę‘‘ szczepu  B oduchow  re p re z e n tu je  
je d e n  człow iek.

Za.st.

W Ś R ń D  P I S M .
■— N ow y n u m e r  „W łó częg i" ,  dzie 

siąty! zikolei, u k a z a ł  się w k ioskach. 
Zaaviera c ie k a w e  a r ty k u /y :  inż St. 
O d lan ick iego -P oczobu tt  —  U w agi n a  
p rz e d n ó w k u ,  inż. Sl. S y m o n o w ic z a —  
Nigrów ne  c ię ż a ry  społeczne, T. Na- 
gu rsk ieg o  —  Z w iązek  S k a n d y n a w s k o  
B a ł lycko  P o lsk i  (na m arg in es ie  p ro  
je k tu  L in d h ag en a ) ,  W . E l i re n fe u c h ta  
—  W ięce j  sam odz ie lnośc i  dla szkół, 
O rzeczen ie  S ąd u  O b y w a te lsk ieg o  w 
sp ra w ie  „Włóczęga** c o n t r a  pos. Do 
bo.sz, p oez je  Gz. Miłosza, i W ł. Arci 
mowi-cza, wreszcie  s ta łe  dzia ły : W ló  
częga po p u m a c h  ■[ p o  m ieście, po le  
m ik i  i n o ta tk i .

z a p i s y  d o  Cztereletniej Koedukacyjnej Szkoły Handlowej P.M. S.
w  Baranowiczach

p r z y j m u j e  j u ż  k t n c e l o r j a  S z k o ł y  (ul .  S e n a t o r s k a  1 21,  t e ł .  177) w  g o d z .  o d  10 d o l ś - e j ,  
Wa ru nki  przyjęcia : 1) ś w i a d e c t w o  u k o ń c z e n i a  7 ' k l a s o w e j  s z k o ł y  p o w s z e c h ­

n e j  l ub  3 k l a s  g i m n a z j a l n y c h ,  2)  w i e k  o d  14 d o  18 l a t .  D o  k l a s  s t a r s z y c h  b ę d ą  
p r z y j m o w a n i  u c z n i o w i e  ( n i ce )  i n n y c h  s z k ó ł  h a n d l o w y c h  n«  p o d s t a w i e  ś w i c d e c t w a  
p r o m o c y j n e g o .  D o  ki  l V - e j  p r z y j m o w a n i  są  r ó w n i e ż  a b s o l w e n c i  3 k l a s o w y c h  s z k ó ł  
h a n d l o w y c h  p o  z d a n i u  e g z a m i n u  z m a t e m a t y k i  i f i zyki .

Opłaty  szkolne:  1 ) w p i s o w e  ł ą c z n i e  z  w s z y s t k i e m i  s k ł a d k a m i  n a  s z k o l n e
o r g a n i z a c j e  u c z n i o w s k i e ,  f u n d u s z  i d ° m y  w y c i e c z k o w e  20 zł. ,  p ł a t n e  p r z y  z a p i s i e ,
2)  c z e s n e  35 zł .  m i e s i ę c z n i e .  Szkoła posiada wszelk ie  uprawnienia pa ńst wo ­
wych  4.letnfch szkół  handlowych.

S z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l a  k a n c e l a r j a  s z k o ł y ,  z a m i e j s c o w y m  w y s y ł a  
b e z p ł a t n i e  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e .

D Y R E K C J A  S Z K O Ł Y .

n y c h  znaików i znaczków , k tó re  m ia ły  
służyTć do n a d a n ia  p e w n y c h  „ o d c ie n i ’* 
n a p U a n e m u :  p ism o  -przy tem  b y w a  nie  
ra z  n i tk o w a te ,  p o łą c z o n e  z licznein 
wy7k rę ta s a m i  czasem  d rżące ,  czasem  
zaś n i  z tego ni z ow ego z ja w ia ją  się 
g ru b e  l in je  i klaksy7.

W  zw iązk u  z h is te r ją  w a r to  w spo  
m n ie ć  o  pędnymi b a rd z o  c iek aw y m  
ob jaw ie ,  w ystępującym i p rzy  tej oho 
ro b ie ,  n a z w a n y m  „p ism e m  a u to m a-  
tycznem**, w zględnie  „au to m a ti-zm ein  
graficznym *’.

J a k  w ia d o m o ,  p a d a c z k a  lub  e p i ­
leps ja  po lega  zasadn iczo  n a  specja ł  
n y c h  n a p a d a c h  —  a ta k a c h  —  z ja w ia ­
ją c y c h  się o k re s o w o  w ró ż n y c h  o d ­
s tę p a c h  czasu . C h o ro b a  ta należy7 nie  
w ą tp l iw ie  cło n e rw o w y c h .  P ism o  p i­
szącego w fyrm  s tan ie  n a b ie r a  sto-p 
n io w o  cech  c h a ra k te ry s ty c z n y c h ,  s ta  
je  się do  prz-esady7 s ta ra n n e ,  do k ład n e ,  
p e d a n ty c z n e  i rozw lek łe ,  z a ró w n o  co 
d o  treśc i ja k  i fo rm y  z e w n ę trz n e j  i 
to n ie ty lk o  s łó w  o raz  po jedyńczyc li  
l i te r ,  lecz n a w e t  n a jd ro b n ie jsz y c h  
z n a k ó w  p rz e s ta n k o w y c h .

P rz y  ipa rk inson izm ie  w idz im y nie 
zwy7k łą  p o w o ln o ść  ru c h ó w ,  n r s k o w a -  
ło ść  tw a rzy ,  c h a ra ń te ry s ty c z n ą  p o ­
s ta w ę  c iała , b a rd z o  często  d rż e n ie  
o ra z  szereg zab u rzeń .  W  p iśm ie  łych

c h o ry c h  P ie ń k o w sk i  .stwierdził: 
, sk ło n n o ść  do s taw ian ia  c o ra z  m n ie j  
szych  z n a k ó w  i s ta w ia n ia  le l i  coraz  
gęściej,  często rów n o cześn ie  z tem  
p rzyśp ieszen ie  w r u c h a c h  o łó w k a ,  
zw o ln io n e  rozpoczęcie , trudn-ości przy 
o k rą g ły c h  l i te rach  w m ie jscach  zm a 
ny, k ie ru n k u ,  u ja w n ia ją c e  się n ie rów  
ziością brzir.śców, ła m a n ą  iin ją , d ro n  
n iu tk ie m i  zn zęb ien 'am i.  w sk azu jące  
m i a n  drżen ie ,  w reszc ie  tatwTe m ęczę  
nie  -się przy  p i sa n iu .

O p iśm ie  m o rf in is tó w  m o ż n a  po- 
wdedzie?* niewdele. W  o k re s ie  t. /.w-. 
„G łodu morfi.now7ego“ w y s tępu je  zwy­
kle w -yraźne’ d rżen ie ,  u s tę p u ją c e  n a ­
ty c h m ia s t  p o  zażyc ia  d aw k i  l ia rk o ty  
ku. F a k t  pow7y7ższ\7 m a  n iek iedy7 duże  
zna-czenie w  s p ra w a c h  sądow ych , pfu 
niew7aż m o rf-n is ta  wdaśnie w7 ok res ie  
„głodu** zdo ln y  'jes t  p-oipełnić ró ż n e  
p rze s tęp s tw a ,  a żeby  zdobyć  u p ra g n i  > 
ny7 n a rk o ty k .

O stre  z a tru c ie  a lk o h o lem , czyli 
zwwczajne l i p n i e  się, wy7wTołu je  /nie­
raz  szybko  p rz e m i ja ją c e  zab u rz e n ia  
św iadom ośc i .  S tan  praw dziw rej c h o ­
ro b y  psyrch iczne j  w7v s tę p u je  u  osób. 
s ta łe  n a d u ż y w a ją c y c h  a lk o h o lu ,  a 
w ięc  p rzy  t. zw7. „a lk o h o l izm ie  p rz e ­
wlekły m “ . P o d  wTpływ ( m  aikoliob i 
p ism o  ta k ic h  c h o ry c h  w y k a z u je  p rze

dew.szystklem  drżen ie ,  zazw ycza j  m a  
iego slojwiia —  czasem  je d n a k  d r ż e ­
nie w ystępu je ,  -a n a w e t  zwrieksza  się 
i w o k re s ie  „głodu** a lboholow Tego. 
P o za tem  n a c is k  p ió ra  n a  p a p ie r  zwv 
kle  zw iększa  się, n a to m ia s t  .szybko-^- 
p ism a  zm nie jsza  -Się. N as tęp n ie  zmu: 
nia  się często k ie ru n e k  n ie ty lk o  p o ­
szczególnych  liter, lecz liaw-rt całego 
w-ier-sza, -który n ie ra z  m a  ten d en c ję  
do o b n iż a n ia  się. W reszc ie ,  gdy zj i 
w7ia się już  t. zw. „B ia ła  g o rą c z k a “ 
Czy li „bredzenie** (D elirh ina trosiuens), 
d rżen ie  zwdększa się do tego s topnia ,  
że m oże  zn ieksz ta łc ić  zupe łn ie  poszczę 
gó lne  litery , n a c isk  piór/j zas by w a  
czasem  b a rd z o  n ie ró w n o m ie rn y .

N iedo rozw ój psy-chiczny w yrażu  
się w duże j  skali:  od pew n eg o  o g ran i  
czenia  popr/.ez  gtu-])ta'ctw-o do idjo-ły/ 
m u . W7 zależności od  tego 1 zmiany 
p ism a  byw7a ją  -różnego s topnia . Na- 
ogół takie  p ism o  m n ie j  lub  wdęcej 
złiliża się do c h a r a k te ru  dziecinnego. 
Poszczegó lne  znak i p iśm ien n e  isą u de  
rz a ją c o  duże , p isan e  k r jy w o ,  /nieróv7 
no, n ie d o m k n ię te m i  o w a la m i  i t. d. 
Spoty7,k a m y  też częs to  błędy7 ortog.ra 
f iczne. (n iepotrzebne p r z e r w y  p o m ię ­
d zy  li te ram i,-  o p u szczan ie  l i te r  lub  
zastępow-anie je innem i.

Przy s tęp ien iu  s ta rc z e m  znow uż

widzimy- duże  p o d o b ień s tw o  do zw y  
c /a jn e o  p ism a  s tarczego . Stw-ierdzamy 
wnęce d rż e n ie  ś redn iego  s topn ia ,  dość 
ró w n o m ie rn e ,  jak  -również n ieczytel 
nośe, w-ystępującą w  s to p iu  b a rd z o  
ró żn y m , od s łabego  aż do częśc iow ej 
lub  n a w e t  ca łkow ite j  ag ra f j i

„O tęp ien ie  miażdży-cowe*’ p rz y p o ­
m in a  pod  wr,e lom a w zględam i o tę p ię  
n ie  starcze , —  je d n a k  p ism o  p rz y  
liiem  jiosiada  jarzew-ażnie cecliy  sw-oi- 
ste. W ie lk o ść  i k ie ru n e k  poszczegól 
n y c h  l i te r  i l in i j  o raz  k ie ru n e k  w-ior 
szy są  n ie rów -nom ierne . N ieczyte lność  
zw iększa  się pod  kon iec  wiersza 
(w sku tek  w zra s ta jąceg o  zm ęczenia) ,  
o b s e rw u je m y  leż- n ie r a z  d rżen ie .  
P rócz  tego w idz im y  zw yk le  objaw-y 
t. zw7. „ P a rag ra f j i* ’ (wr o d ró żn ien iu  
od a-grafji), po leg a jące j  n a  m y le n ia  
się po d czas  p is a n ia .  C hory  albo  optisz 
•oza,( (p rzekręca  lu b  iprzestawria no- 

cza, p rz e k rę c a  lub  przestaw 7ia p o sz ­
czególne litery , sy jaby  w-zględnie sło 
w-a, a lbo  też w-ogóle nie p o tra f i  tw o 
rzyć p-raw-idłowych słów i w ted y  ma 
m y  do czyn ien ia  ze z w y k łą  b ezsen  
sow ną m ie sz a n in ą  pojedy-ńczy ch l i ­
ter.

(Dok nasi.)

H enryk K w ieciński.
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WIEŚCI
Palenie

I O B R A Z K I  Z  K R A J U
oapierosa — 2.000 zł.

Pastuch Makar Kciwalpnko, pracujący u 
B ronisław a K apclełajeja, w c wsi Ł ojcje, po w 
■łszmiańskiego, zw ykle  noeowa.1 w s lo d o l». 
O negdaj K ow alcnko użyczył n ieznajom em u  
nnelegu w tejże stoao le  Ten rew anżując sję  
*™ grzeczność poczęstow ał K ow alenko papie  
rosam i.

Podczas palenia pap jeeosó w przez nje

ostrożność ogień został zaproszony do sin.cn 
i  w  rezultacie pow stat pożar który prędko 
obją ł stodołę . K ow alenko z gościem  ledwo  
uszli z życjem . P astw ą ognia padła s lo d .ła  
z fegorocznem i zbjoram j, narzędzia rolnicze  
i przybudów ki gospodarcze należące do Kap 
ciełajcia . Straty w ynoszą 2.000 zł.

Krwawa rozprawa.
L  W /lejk i donoszą: O drogę polną w Hjj 

w y b u ch ła  sprzeczka m iędzy Piotrem  Szusz 
kiew iczem  a Józefem  Narawką, m ieszkańca
mi Hjj.

Szuszkiew iczow i przyszli na pom oc jego

sy n o w ('e Jan, W ineenty  i Aleksander i koga 
m i zada.lj Narawce J. trzy rany cięte na ple  
eaeli i ręku pow odując ejężkie obrażenia cin 
ła.

Spłoszony koń wyrzucił gospodarza 
koła autenusupod

Na 4 kil. od P ołu k n i na trakcje Marsz. 
Piłsudskiego, przejeżdżający autobus, kursu  
jacy  na 1 jn j j O lkieniki— W ilno, sp łoszy! ko 
niu, którym  jeehat M jehał H ryniew iez ni. 
pow . /reckiego. H ryniew icz zostat wyrzucony

Swięciany.

z wozu u p ro s i pod kola. autobusu. Pom im o  
starań szofera autobus przejechał H ryniew i 
cza.

łVjeszczęśljwą ofiarę odw jezjono w cięż. 
kim stanie do szpita la  św. Jakóba w W ilnir.

Z I.I.G.IONU MŁODYCH.
P rz e c ię tn y  n aw et o b se rw a to r m oże szybko 

izauważyć, że w iększość mies-zkiUic.ów naszego  
m ia s ta  ży je  w „do lce  f a r  m ienie11 to jeM 
ja s k ra w y  fak-t. Z am y k an ie  się  w scisłe kó 
iłeczka lu b  b y to w an ie  sam o tn e  w „p o jed y n  
Ł ę “ musii zaw sze w k o n sek w en c ji p rz y n ie ść  
cdsizę i nudę . A p rzec ież  n ie  ży jem y  w c m  
sacb , fl-Jk m o żn a  się cho w ać  w zac isze  do 
m ow e, by  s ło d k o  i d łu g o  odpoczyw ać. P rz y  
sz ły  bow iem  chw ile  w ysiłku  —  w yścig p r.i 
cy. Od K arp  alt do B ałtyku  zak a sa lj P o lacy  
iręikawy d tw a rd o  sltanęli do  w a lk i 6 p o tęg ę-"  
i  m o carstw  ow ość Po lsk i. F r o n ’. p ra c y  jusl 
w ielk i, ja k  w ielk ie  są  n asze  g ran ice . Do b o ja  
je d n a k  p o trz e b a  s iln y ch  -organiizacyj o 
szczy tn y ch  i tw a rd y c h  h as łach , k tó re  m ogą 
zw yciężyć.

D o b rze  się  sta ło , że n a szem u  m iastu  
o p ró c z  Oddziaiłu Z w iązku  S trzeleck iego , m a 
jąc eg o  p o w ażan ie  tu t  sp o łeczeń s tw a  za ofi tr 
n ą  p ra c ę  i w ysiłki n a  'teren ie  m ias ta  i pow i.i 
tu  p rz y b y ł n o w y  zw ązek, m ający  za  z ad a n a ' 
wicjełać w  czyn  ideo log ję  ty c h , co  w  ir. 191! 
n a  zew  W odza, Jó ze fa  P iłsudsk iego  zasiedli 
w  ro w ach  strzeleck ich , b y .  św ia tu  p okazać, 
-że P o lak , n a  lask ę  n ie  cizeka, że  b ag n etem  
w y zn aczy  g ran ice  i zdobędzie  w olność... Le 
g jo n  m ło d y ch  —  sp a d k o b ie rc a  te s ta m en tu  
krwi; ty ch  co gęsto c ia łam i zasła li pobo jow i 
s k a  Ł ow czów ka. P o lsk ie j g ó ry . co  nędzę zuą 
sili  za  d ru ta m i B eu jam in o w a, H u sz t czy M ar 
m aro sz ig e t.

D n ia  26 bm . o  godz. 18.30 w sali Sej-mi 
ku  pow iat, z eb ran ie  in fo rm a cy jn o — organi 
-zacyjne o tw o rzy ł leg. S ierko, s tu d e n t USB- 
} w łaśc iw y  tw órca o d d z ia łu , u d z ie ja jąc  g łosu  
d e leg a to w i w ileń sk ie j K om endy L eg jonow ej 
p. K arasiow y  k tó ry  w św ietn ie  w ygłoszonych 
s ło  ach  p rz ed sta w ił licz-nemu a u d y to rju m , 
sk ła d a ją c e m u  się z ludzi ró żn y ch  sta n ó w  j 
izawodów —■ leg jo n o w ą  d e k la ra c ję  ideow ą.

P o czem  tw ard o , po  żo łn ie rsk u , a  jed n a k  
jak ż e  p o ry w a ją c o  p rz em ó w ił d ru g i de legat 
leg. p o r. .Malec p rz e d s ta w ia ją c  życie  M arsza! 
k a  Jó ze fa  P iłsudsk iego  Jego  c ie rn io w ą  dro  
gę do  n iepo d leg ło śc i, Jego tru d y  i w ysiłk i 

k tó r e  w  przyszłogei, p ro w ad zić  m a Legjor, 
‘M łodych —  zw jązek  p ra c y  dila p a ń s tw a . P ięk  
n ie  izacy tow ane słow a ro sy jsk ieg o  p isa rza , n a  
k a zu jąc e g o  P o lak o m  m iłość  M arszałka  J. P ił 
Isudskiego z ro b jly  d u że  w rażen ie. J a k o  osta t 
mii p u n k t p o rz ąd k u  dz ien n eg o  n a s tą p iło  od 
c z y ta n ie  s ta tu tu  leg jonpw cgo i p o d p isy w an ie  
dlelklaraeyj członkow sk ich .

Z eb ran ie  zak o ń czo n o  o g. 20.30.
O p u szcza jąc  sa lę  w k tó re j czu ło  się. że 

■ d ą  now e czhsy, idą  now i lu d z ie  o p ra co  w,i 
(tych rę k a c h  rdą, b y  s ta n ą ć  d o  p o k o jo w ej 
w-ailki o  .nowy .ustrój p a ń s tw a  zo rg an izo w an e j 
^iracy . I n iek o n ieczn ie  w sze reg ach  żołnie 
rz y  łeg jo n u  m a ją  być ty lk o  m łodzi. N iech 
p i zy jd ą  i starsi... m oże ciałem , a le  m ło d z i i 
eliilni ideą.

n  m a rsz u  do po tęg i m u szą  być  p rzecież  
w szy scy  P o lacy . K.

PRAGNĄ POW ROTU P. NIESSNERA.
Jaik s ły c h ać  p. p ro f. N iessner, b. n au czy  

riietl tu l. g im u. p ań stw , p rz en ie s io n y  swego 
c z a su  n a  ró w n o rz ęd n e  s tan o w isk o  w Nieś 
wńeżu rozipoczął s ta ra n ia  o pow ró t.

F a k t  t e n  w yw oła ł w  k o łac h  .rodzicielsk ich  
żyw e za in te reso w an ie  i ra d o ść . Mówi się  o 
a/w olantu  -zebrania R ady, celem  u d z ie len ia  po 
p a  ru ja  cizłow lekow i, 'k tó ry  -za czasów  p o b y tu  
sw ego  w  n aszem  m  eście, ja k o  n au czy cie l i 
w ych o w aw ca, .zdobył szaouneik rodlzrliów i 
n iez w y k łe  w p rost p rzy w iązan ie  m łodzieży , 70 
sllawuając m iłe  w rażen ie  n a w e t u  ludzi, k tó  
trzy m e  m ieli p rz y je m n o śc i osobiście  Go po 
c n a ć  Z rów n o w ażo n y , pełen  ta k tu  i w yrozu 
W y b itn y  -znawca sw ego p rz ed m io tu  zaszcze 
m ia to śc i b y ł w zo rem  ped ag o g a  ii człow eka. 
p i ł  w  ausza-ch m łodzi m iłośc i d la  l ite ra tu ry  
o jczyste j, a  ja k o  żo łn ierz , 'Oficer i uczesłn ik  
W alk o  n iep o d leg ło ść  .p o ry w a ł ch ło p có w  swe 
m i o p o w iad an iam i, ro z b u d z a ją c  sz lach e tn e  
d ążen ia  p o d z iw  Arunji F a lsk ie j i milo.śc Oj 
czyzny .

D la tego  ogół ro d z icó w  p ra g n ie  p o w ro tu  
p . N ie ssn e ra  i z n iec ierp liw o śc ią  o czeku je  de 
cyzji K u ra to rju m  O. S. W . w Itej m ierze.

K.
O RYBACH 4\ H ERBIE 1 O BASENIE. »

Sław etn y  n a sz  ró d  p o s ia d a  w h e rb je  dw ie 
ry b v . S z lachetne  to  j m jłe  s tw o rzo n k a , ale 
m a ją  jed n ą  w adę: lu b  ją  j p rz ep a d a ją  za 
w odą . .Św jęcjany co p raw d a  m a ją  ten  specja ł, 
a ie  n a ra z je  w  istudnjach. Co p ra w d a  „ r z tk t  
K u n a "  zo sta ła  u reg u lo w an a  ale u je  w jem  czy 
m o g łab y  w  sob je  pom jc-.c jć  n a w e t te  dw ie  
ryby herbow e. A co  d o p jero  byłoby, gdyby 
w szyscy  rz u c jlj  sję  do  k ąp ie li- K una popro  
Stu w y s tą p jta b y  z b rzegów  i być  m oże zro 
b j ła b y  s je  pow ódź.

O b a w ia ją c  s ję  w sze lak ich  k a ta s tro f , p^a 
żenj p ro m je n ja m ; sło ń ca , k tó re  w  tym  ro k u  
św jecj, k ied y  chce, 'c iąg n ą  au to ch o to n j dfct 
g je  k jlo m e try  po  zak u rzo n y ch  g o śc iń cach  w 
p o sz u k jw a n ju  p ję k n je  j da lek o  położonego 
jeiz. B rzozów ka. Z n a jd u ją  w odę gęstą —  n je  
z w łasn o śc j m jrneralnych, llecz z p o w o d u  pozo 
sta ło śc j u m y ty ch  c ja ł k ą p ią cy c h  isję. B ezpje 
czeństw o n a tu ra ln je  n je  js to je je . To też co 
ro k u  to n je  k jlk a  o-sób. A ry b y  w h e rb je  
o tw je ra ją  w  u p a ln e  d n je  sw o je  pyszczki. 
O jcow je m ja s ta  p o tra f j l ;  w ybudow ać elck 
tro w n ję , n o tab e n e  n je z n a ją c ą  d e fjcy tu , a d a ­

j ą c ą  n ad w y żk i —  dlaczego n je  m og liby  p o ­
s ta ra ć  s ję  o s tw o rzen je  b a sen u  o tw artego . 
T łu m y  sp rag n io n y ch  latem  w ody  m ia ły b y  
ją n a  m ie jscu . B yłoby to pew ne ź ro d ło  docho  
lu d a ją ce  m ieszk ań co m  m ak s im u m  w ygody, 

prz- jem n o śc i j bezp ieczeństw a.
1 ry b y  w h e rb ie  m ja ły b y  ra c ję  swego 

istnienia fi

Budsław,
pcw. wilejsklego.

TO I OWO.
M iasteczko nasz-e pod w ielu w zględam i 

je s t  c iek aw e. Pom im o k ry z y su  —  rozh u d o  
w-uje się. B rak  w o ln y ch  p laców  w nuiastecz 
k u  w ięc ro z b u d o w a  m iasteczk a  posuw a się na

p lac e  w  polu. N iestety , p lace  w p o lu  zaw ą 
sk ie . N ależałoby  u łożyć p.lan ro zb u d o w y , pr/.e  
p ro w ad z ić  mowe dw ie— trzy  u lice , ale  —  któż 
to  m a ro b ić?  U rząd  gm iny n ie  w y k azu je  za 
in te reso w an ia , c o p raw d a  —  w ó jt gm iny n ic 
je s t u ro d z o n y  w  B udsław iu  i n ie  m ieszk a  w 
n iem , tru d n o  wli-ę-c żąd ać  od n iego  p a t r j j  
ty.zmu lo k aln eg o . Może W y d zia ł P ow ia tow y, 
czy  a rc h ite k t  pow ia to w y , *czy in ży n e r bud o  
wlany* p o w ia to w y ?  N araz ie  od w ładz  pow ia 
to w y ch  żadnego  za in te re so w an ia  sp ra w ą  roz 
,b u d o w y  m ia s te cz k a  n ie  słychać, n a w e t n ik t 
'z p o w ia to w y ch  w ładz n ś zw raca  uw agi, że 
p rz y  b u d o w ie  n ow ych  dtoinów w łaśc ic ie le  s ta  
w ią k r y t e ,g a n k i n a  chodnii.ku; to le ro w a n ie  ta  
k jc h  rz ec zy  jd k  trze b a  ro z u m ie *  b rak iem  
p rzep isó w  czy b ra k ie m  d o zo ru ?

C zytan ie  gazet jes t tu  dość rozpow szech  
n io n e . To też, dow iedziaw szy,, s ię  z g aze t o 
m a ją c y c h  się odbyć trze c ic h  ta rg a c h  p ó łn o c  
n y ch  w W iln ie  i w y staw ie  In ia rsk ie j  znale  
źli Się c iek aw i odw iedziecie  ta rg i li w y staw ę; 
do d n a  27 lip ca  zap isa ło  się u  so łty sa  m iej 
scow ego n a  f e tę  w ycieczkow iczów  aż  75 
losób. z mieli cztery  osoby  m a ją  w ieść sw e 
w yro b y  — e k sp o n a ty  .na w y s taw ę  i n a  ta.rgi.

M am y to ś  i z M ickiew iczow skiego „ O s tit  
n iego  sz lacheck iego  n a ja z d u  n-a Lbl-wie". OiK) 
go sp o d arz  Szm igielsk i od la t  w ielu k o rzy sta  
ja c y  z tra w y  n a  „ab y fk u  ‘ w B ro d ach , k tó  
ry ja k  w idać Iz p la n u  w ło śc ian  m . B udsław , 

-'i»o gopodiarzy m iasteczk o w y ch  aiależy, skdsił 
traw ę  (,Ąryś-niilk“ t- ,,-a*r“ ), a  wła-ścicjeł d w o ru  
p. O sk ierko  przyisłal trze ch  lu d z i i .parę ko 
ni w jednym  w ozie i o d o b ra ł gospodarzow i 
k ilkanajśoie pudów  traw y ; p raw d o p o d o b n i?  
w n o w y m  pla-nlie d w o rsk im  w sp o m niany  
„a b y tć k "  t ra f i ł  -do ziem i d w o rsk ie j —  z po 
w o d u  zhocizemia rzek i. W k ażdym  ra z ie  m e 
o s ta tn i to  by ł .najazd  sz lach eck i n a  Litw'.?, 
o -którym  p isa ł w ie lk i Mićk.iewicz, e. b

Z pogranicza.
TRAGEDIA ,,KUŁAKA".

Ze Stołpców donoszą, iż w  rejonie Bory 
sow a w jednej z  kolek tyw /zow anyeh  wsj 
rozegrała się  straszna tragedja. \V loścjaniii 
Andrejew w ym ordow ał en/ą rodz/ne. składa  
jąeą  się  z ezierech osób  (żony ii troje dzieci) 
a sam  popełn ił sam obójstw o przez pow iesz?  
nje sfę.

P ow odem  tęgo rozpaczliw ego kroku była  
odm ow a przyjęe('a jego do kolektyw u jako  
..kułaka" a co za/em  idz/e  brak w szelkich  
środków  do życia.

Newe posagi świętych 
w kaplicy Ostrobram­

skiej.
26-go bieżącego  m iesiąca , w sa m  

dzień  św. Anny, p rz e p ię k n a  n a sz a  
ka p l ic a  O strobram iska  p rzyozdob iona  
zos ta ła  w łaśn ie  d w iem a  n o w e m i rzeź 
b a m i f ig u ra ln em i,  w y o b ra ż a ją ce m i  
m ian o w ic ie  św A nnę i św. J o a c h b n a .

Oba te posągi w y k o n a n e  są  p iękną 
s z tu k ą  sn y c e rsk ą  w  di’2e\vie l ipow em  
przez  p. Jó ze fa  N ow ory tę .  Zastąp iły  
one te dw e postac ie  o w y c h  św iętych , 
k tó re  n ie  o d p o w ia d a ły  w a r to śc ią  sw ą 
a r ty s ty c z n ą  i p ro p o rc ją  w  sw em  uksz  
ta ł to w a n iu  h a rm o n i jn e m  p ię k n u  k a p  
licy.

Posąg i  p ie rw o tn e ,  k tó re  w łaśn ie  
obecn ie  zos ta ły  usun ię te ,  z rob ione  
bv ły  zgipsu. a z czasem  p o k ry to  jc 
g ru b ą  pozło tą .

B ard zo  ip rzypom ina ly  o ne  p race  
rzeźb ia rsk ie  n iew y so k ie j  w a r to ś ć ’, 
k ló re m i  n iegdyś  'przed w iek iem , z a ­
p e łn ia ł  kośc io ły  n a  k re s a c h  północno- 
w sc h o d n ic h  R zeczypospo li te j  snyce rz  
w ileńsk i  ro d em  W locli, A n d r io l l ’., 
o jc iec  św ie tnego  i lu s t ra to ra  Michała 
E lw ira ,  który się rodz ił  z m a tk i  P o l k ’. 
W  Jaśn ie  iposągi d łu ta  A ndrio llego  og 
lą d a ć  m o ż n a  w kościele  dziś pa.ęafjul 
ny m , w S użan ach ,  d e k a n a tu  w i le ń ­
skiego.

P ra c e  p. J. N o w o ry ly  w y k o n a n e  
po  s ta r a n n y c h  s tu d ja c h  archeo log icz  
nych ,  p rz e d s ta w  a ją  się b a rd z o  dob 
rze  z a ró w n o  pod  w zg lędem  te c h n ic z ­
ny m , jak  i w ie rnośc i  w  d e ta la c h  akce  
sorjówę K ażdy  posąg  w-ysoki jest na  
1 m e t r  i 5 cm . i tym czasem  n ie  posia 
da jeszcze barw Ty, k tó ra  zap ew n e  hę 
dzie tu  n a d a n a  sp o so b em  d y sk re tn e g o  
posl eb rzem a  lub  poz ło ty ,  a m oże za 
stosow-aną tu  zos tan ie  p o l ic h ro m ja .

Posąg i  gipsów e u su n ię te  z m ie jsca  
daw-mego icli p rz e z n a cz e n ia ,  po obu  
s t ro n a c h  cudow nego  o b ra z u  Majświęt 
szej P a n n y  O s tro b ra m sk ie j ,  um iesz  
czone zo s tan ą  obecnie  w k ap l icy  t. 
zw p o g rzeb o w e j ,  zn a jd u ją c e j  się pod 
kośc io łem  św. T eresy  i zby t  m ało  
p o s ia d a ją c e j  rzeźb d ek o ra c y jn y c h .

O kolicznośc iow o tu  n a d m ie n ić  
m ożem y, że z cza se m  g a n e k  kościoła  
O s t ro b ra m sk ie g o  o t rz y m a ć  m a  zak o ń  
czenie  f ig u ra ln e  w postac i  SwT. Józefa , 
zaś 'porta l  sam e j  kap licy  do lne j  m a  
być  o zd ob iony  m a r m u r a m i .

W ra c a ją c  do um ieszczo n y ch  w 
k ap l icy  O .s trobram skie j rzeźb p. No- 
w o ry ty  n a d m ie n ia m y ,  że pod  n ie o ­
becność  p ro b o szcza  ks. kan . Zaw-adz 
kiego dzieła naszego  rzeźb ia rza  bvł* 
p rzy ję te  j z a a k c ep to w a n e  p rz e z  księży 
p ro fe so ró w  P u c ’a tę  i Ż ebrow skiego , 
rzec z o zn a w c ó w  sz tuk i  c h rz e ś c i ja ń ­
skiej. T rzeb a  p rzyznać , że w y w ie ra ją  
o n e  p o d  w zg lędem  es te tycznym  w r a ­
żen ie  k o rz y s tn e  i w do s ta teczn e  m ie  
rze  h a rm o n iz u ją  z tłem i o z d o b a m i 
całe j  kap licy . D iaulos.

Z Kfaju unitów— Podlesia.

I

Zshójstwo czy samotjńjsftfct? O s ta tn i  pydrćżsamocNcfem clężarcwym
O negdaj o godzin ie w pół do dzie­

w iątej w ieczorem , do II kom isariatu  
P. P- w padł zadyszany- W iktor Kut­
ków ski, zam ieszkały przy u licy  Ste 
fańsk iej 38 i złożył zam eldow anie, że 
przed godziną y\r losie Burb/skim . zna  
lazłszy się w  gęstw in ie  leśnej, zauw a  
ży ł leżące na traw ie z w łokt m łodej 
k obiety . Szyja zm arłej było  okręeona  
sznurem . Z w łoki byty już zupełn ie  

B D H H H B M

Skostniałe. N a okoli* znych drzew arh  
nie zauw ażył śladów  sznura, z którego  
sam obójczy ni m ogłaby spaść. Obok  
zw łok  znalazł bronzoyy-ą yyalizę na  
p ełn ioną sukienkam i oraz bielizną.

\ i e 2w łóczn ie na m iejsce wypadku  
udali się >vy wiadow ey pnlieji z kit 
rów nik iem  II kom . P . P  na ezele. 
Tam  okazało się. iż zeznanie Rutko w 
sk iego  jest nraw dziw e. D okum entów

Dalsze echa zbrodni w lesle Ponarskim.
Dwumiesięczny bilans pracy iiedczej.

Dzisiaj inijaii] dw a micS[iiee od chWjli od 
kryc/a  spalonych  zw łok w lesie Ponarskfin.

Tajemnica, zbrodni jjonarskiej dofychcz.as 
*}("e zosta/a jeszcze w yśw jcilona. Tcmnicmn>cj 
wytężr.na praca w /j;lz  śledczych doprow adzi 
la do uslalcr/ta całego szeregu dalszych szcze  
gó/ów , A nąanow ic;c: stw ierdzono, iż zam or 
<Jrmi.ila by/a w w ieku lat 35, wzrostu 1 metr 
55 cent., że  zw /oki jej dostarczono na m iej 
sce  spaleniu  w dzjesięe dn i po zam ordowa  
niu, że zbrodnia zosta/a ujaw n/ona dopiero  
po trzech— czterech d n /a d ) po spaleniu  
zwłok.

Jak już uprzednio donosiliśm y, zainordo  
wana była chora na gruźlicę, kjlka raz> 
przcchodzjła ciążę ( leczyła  zęby w Kasi? 
Chorych, —  przc/o poijeja zbada/a w dziale  
chorych na gruźlicę, w dziale po/ożnjczym

f dentystycznym  Pow Kc.sy Chorych w M !1 
n je ponad 15,000 kartotek.

Nie dato to jednak żadnego w ynjku, e? 
św iadczy, iż zam ordow ana nie pochodź,- z 
W jlna. ani * terenu cb jętego  przez działa) 
nr ść Pow. Kasy C horych.

Pozutcm  pow sta/y w ątp liw ości czy zajnuor 
dow aua by/a dostarczona na m .ejsce spalę  
n,a. jak to na początku przypuszczano, sam o  
chodem , gdyż dochodzenie w ykaza/o, jż 
w przypus-ezajnym  dniu spalenia  zw /ok. 
przejeżdżałj w okolicach lasu Ponarskitgo  
tylko 4 same.cli ody znane już polic jj i zba 
dane.

Pom im o /ak w jełk ,eh  trudność/ władze  
ślrCcze prowadzą dalszi dochodzenie z m es 
labnącą energją. (e |.

Oszust
Sprytny szantażysta.

w  roli wywiadowcy. Dwuznaczne postępowanie 
instruktora ?

Przód kilku dn ,am j zgłosił się  do m jesz  
kanja instruktora pew nej szk o /y  Stefan Ku 
ehi-.rkiewjcz. ii podając się  za wy w , ad owcę pr. 
l jc j. śledczej ośw iadczy/, jż chce m u zako  
m unjkow ae bardzo ważną i pilną spraw ę.

Instruktor zaproś,7 rzekom ego wywiadow­
cę do sw ego gabjnetu, gdzie ..w yw iadow ca-* 
z m jcjsca ośw iadczy/, iż do poljeji. w płynęło  
przeejw ko instruktorow i zażalcnjr o rzekom o  
dokonyw anych  przez niego m alw ersacjach. 
Jeżclj, w ięc on  chec by spraw a n.« poszła  
do sad , to jeszcze m ożna ją um orzyć w za 
redku. B edzfe to  jednak kosztow ać tysjąo  
złoty eh.

Instruktor prze ją/ się  tem zam eldow a  
niem  j um ów jł z ..wywiadowcą" randkę w

czasie  której po d/uższym  targu w ręczył 4 
dolarów kj oraz poczęstow ał sutą obfieje  
zakrapianą alkoholem  kolacją.

P o dw óch  dniach „w-yw,adowea- znowuż 
zg/osi/ się  do jnslrukfora i ponow njc zażą 
da/ pjeniędzy. To w ydało sję  m u podejrzane. 
W idząc, jż osobn>k ten chce go szantażow ać  
udał sję p. instruktor do w-ydzia/u śledczeg > 
gdzje złożył odpowiiednje zam eldow anie, a 
w wynjku przeprow adzonego dochodzenia po 
licja ustali/a nazwj.sko oszusta i aresztow ała  
go

Jcdnocześnje policja, zajnteresow ala się  
zach ow aniem  się  p. jnstruktora chcąc w j 
jaśn ić z  jakiej przyczyny da/ on „wywiadow­
cy" 4 dolarów kj. (e).

Na zd jęciu  nasaohi wiftl.ziiaiy c! i li'* ,!:! ?, i-y:l y r  zr iy w jnzrl dt> wsi podla.-s(kie j.

W y d a w o  c t w a  of  c j a l o e \ i l - c h  T ar­
g ó w  P ó łn o cn y ch  i W y s t a w y  L m a r-  

skiej  w  Wilnie.
Kom jnikat Biura Propagandowo- 
Prasowego Targów Północnych.

W; zw iązku  z III  T a rg a m i Północ nenii 
jak  i p o p rzed n io , w y d an y  zo stan je  k a ta lo g - 
p rzew odnik  III  T arg ó w  P ó łn o cn y ch .

W  części re d a k c y jn e j, o p ra co w a n e j p rzez 
B ju ro  P ro p a g a n d o w o  —  P ra so w e  K atalog  
—- P rz e w o d n ik  o b jąć  m a  sw ą  tre śc ią  szereg  
p u b lik acy j, o b ra zu jąc y c h  p rzesz ło ść  i te raz  
n je jszo ść  g ospodarczą  W iln a  j ziem  Pńłno. 
n o  —- W schodni-ah, c h a ra k te ry s ty k ę , ro lę  i 
.znlkres T arg ó w  P ó łn o cn y ch , wyka.z członków  
K om ite tów : hon o ro w eg o , w ykonaw czego  j
ogólnego  b ież ąc y c h  T arg ó w  i W ystaw y  
Lii-larskiej, oraz  'sp isy  fjnm

D la u latv  ien ja  k o n ta k tu  P. T. W ystaw ­
có w  n a  T arg ach  z W y d aw n ic tw em  K atalogu  
—  P rzew o d n ik a , o g łoszen ja  p rz y jm o w a n e  są 
ró w n ież  jednocześii.je ze zgloszeniarm  na sto 
iska j  ipawjilony B iurze 'T argów .

O prócz tego w ydaw nlłctw a, o b e jm u jąceg o  
sp-is wTj*stawców w e w-szystkicli diznatan-h ta f  
gow ycli jedno cześn ie  n a  dz ień  o tw arć  ja  I i i  
T arg ó w  P ó k io co n y ch  i W y staw ę  L n ja rsk je j,  
u k a że  się ipod fi.rm ą T o w arzy stw a  L n ia rsk ie  
go j.alko o rg a n iz a to ra  W y staw y  L n ia rsk je j  
p rz ew o d n ik  po itej W ystaw ie .

W  „P rz ew o d n jk u  po  W ystaw  je L niar- 
sk ie j"  zo b razo w an y  zostan ie  w y łączn ie  sta li 
in ia rs tw a  o raz  jego ro zw ó j wT Po lsce  w  osta t 
fflląch la ta c h  i z aw ie rać  będzie szczegółow ą 
c h a ra k te ry s ty k ę  W y staw y  o raz  sp is eksp o n a  
tów w chodzących  w  je j zak res. P o n a d to  rów­
n ież  sze ro k o  u w zg lęd n jo n y  ^ o s ta n je  dz ia ł 
rek lam o w y , d o ty czący  frrm  p rzem y sło w o , 
h a n d lo w y ch  lnLarskich.

W  zw iązku  z pow yższem  obw jesz,czenieni 
B ju ro  P ro p a g a n d o w o  —- P ra so w e  Targów- 
P ó łn o cn y ch  k o m u n ik u je , dż n je  n je m a  w spó ł 
mego z p ro jek to w a n y m  w y d aw nictw em  p. t. 
„Z iem ie P ó łn o c n o  —  W sch o d n ie  R zeczypos 
poljltej" i że w  ż ad n y m  s to p n ju  a k c ji  ak w i 
zylo .rsk jej tego w y d aw n ic tw a  n ie  na leży  i den 
(tyfikow ać z  a k c ją  u p o w ażn io n y ch  koiptra- 
h&ntów T arg ó w  P ó łn o cn y ch .

K U R i £  «  S P O R T O W Y
WoSlarze trenują w Rydze.

W czoraj otrzym aliśm y z  Rygi garść 
luźnych  w rażeń, które podajem y siy 
leni te legraficznym .

W  Rydcc w iln ian  spotkał znany  
nareiarr R ekstnis. W iln ian ie  odrazu  
p ojech ali na tor regatow y, który jest 
od alony o  31) kim . Poetijgi ehodz;) 
ezęsto.

W itkow sk i m iał trudności z łodzią, 
ale już trenuje i czuje się doskonaJe.

P ogoń  dostała dobrą lodź, która  
m a być lepszą  od wileńskiej^. W iośła  
rze W KS czują się rów nież dobrze. 
T rening udał się  doskonale. Z Rygi 
był p rzysłany specjalny fotograf.

Prasa zam ieszcza liiety lko  zdjęcia, 
ale i artykuły  o naszych  w ioślarzach.

K ajakow iczc jeszcze n ie przyjc 
chali. Przyjazd ich oczek iw an y  jest 
eo chw la.

M ury m iasła  Rygi są  ok lejone og 
rom nem i afiszam i.

W ioślarzy w ileńsk ich  reklam ują  
jakts „PoieiU".

Na afiszach  na p ierw szym  planie  
w idnie je E slonja , potem  P olska , Niem  
ey, a na końcu  Ł otw a.

Z ainteresow anie regatam i duże.
N iem cy jeszcze n ie przyjechali.
T yle m niej w ięcej w ieści z toru  

regatow ego, k tóry jest jakoby im po  
niijąey. D ługość toru 5 klin . (bieg 
odbyw a się na 2.000 m tr.). Przy łorzo 
jest trybuna i w ielka przystań u  ioślar 
ska.

S łow em  w ioślarze nasi czują się 
tam  jak u sieb ie w dom u i oczekują  
godziny  startu, tak jak mt czekam y  
na w iadom ość o przebiegu tych inte 
resujących regat.

Start nastąpi już jutro, a przyjazd  
zaw od n ik ów  praw dopodobnie w  po  
niedziałek  w ieczorem , a potem  zosła  
ną ty lk o  luźne w rażenia, popłyną  
znów  m onotonnie szare dni.

dzień się czy W ilno jest  silnie jsze od  - 
B ia łegostoku , czy  też o d w ro tn ie

T rzec im  f ro n fe m  jes t  W ilno . O d­
będz ie  ;się u  n a s  miecz p i łk a rsk i  o wyj 
ście do Ligi m iędzy W K S  a 76 p. p. 
z G rodna . P o n a d to  m a m y  p r o p a g a u  
d o w y ra id  m o to c y k lo w y  ŻAKS V ilno 
— E jszy szk i— W dno.

W id z im y  więc z pow yższego , że 
dz ień  ju trze jszy  dla  sp o r tu  w d e ń s k  e 
go będzie  b a rd z ń  b o g a te  w szereg 
w ra ż e ń  sp o r to w y ch .

Włościanie wileńscy 
na dożynKach w  Spalę
Va d ożynk i w Spalę, k tó re  odbędą  

się t r a d y c y jn y m  zw y cza jem  w dn. 3 
w rześn ia  r. h. i n a  k tó re  ja k  zw yk le  
p r z t b y t t a j ą  delegac je  w łośc ian  ze 
w szy s tk ich  s t ro n  k ra ju ,  z iem ia  wileń 
ska  ttt .ś le  sw oją  delegację. D e le g a c j i  
ta  z loży p rz e d  P. P re z y d e n te m  w ie­
n iec  z m ie jscow ego  ży ta  i odśp iew  » 
p ieśni re g jo n a ln e .  (Iskra).

65.906 pasażerów pociągów 
popularnych.

Liczba  p o d ró żn y ch ,  k o rz y s ta ją c y c h  
z iprzeyazdów po c iąg am i p o p u la rn e -  
m i,  w y n os iła  w  c z e rw c u  65.906 osób  
P rzec ię tn ie  na je d e n  po c iąg  p o p u la i  
n y  p rz y p a d a  757 p o d ró żn y ch

Z poc iągów  p o p u la rn w c h  w d y rek  
cji warszaw-skiej sk o rzy s ta ło  16.778 
osób, w  k ra k o w sk ie j  —  16.142, w 
lw o w sk ie j  —  9.832, w k a to w ic k ie j—  
8.095. W  p o zo s ta ły ch  d y re k c ja c h  
f r e k w e n c ja  n a  p o c ią g a c h  p o p u la rn y c h  
w y n os iła  2 do 4,000 osób. "

Na co wolno polować 
w sierpniu.

Nb p o d staw je  o b o w iązu jący ch  p rzep j 
sów  łow ^echjch, w s jc rp n ju  w olno po low ać 
na n a s tęp u jąc ą  zw jerzynę  \ p tac tw o : s a rn y —- 
kozły, c je trz e w je —.koguty (od 16 s je rp n ja i,  
c je trzew je— k u ry  w  w oj. w jleń sk jem , b ja to - 
sto ck jem , m owogródzk^em , po lesk jcm  j w ołyń 
sk jm  (od 16), ja rz ą b k j ; p a rd w j (od 161, 
s ło n k j (od 16.),, b a ta ljo n y  d z jk je  kaczory , 
d z jk je  kaczk} o ra z  jn n e  p tac tw o  w od n e  j 
b ło tne , d z jk je  go łęb je  (od 16), d ro zd \ (o) 
161, k w jezo ły  (od 16). p aszk o ty  (od 16), dzj 
k je  łabędzje , d z jk je  gęsj, p ta k j k ru k o w a le  
j d ra p je ż n e  lod 16), dLjkj.

C Z Y T A J C I E

,, Gobeliny Wileńskie"
W y d a n i e

Rady  WlleAskfch Zrzeszeń Artyst.
i  20 r e p r o d u k c j a m i .

Z a w i e r a ł
I. MW a r t o * ć  h i s t o r y c z n a  i a r t y s ­

t y c z n a  g o b e l i n ó w  K a t e d r y  wi l eń s k i e j *4 
n a p i s a ł  D- r  M o r e l o w e k i .

II. , O b r o n a  g o b e l i n ó w  w i l e ń s k i c h .  
F a k t y ,  d o k u m e n t y ,  g ł o s y  prasy** o d ­
c z y t  M  Z n a m i e r o w  s k i e j - P r u f f e r o w e j .

g o b e l i n a c h 4*, o ś w i a d c z e n i a  r ó ź n y c b  
i ns t y t .  i z r z e s z e ń  w  W i l n i e  i W a r s z a ­
w i e  w  s p r a w i e  s p r z e d a ż y  g o b e l i n ó w .

C E N A  4 Z Ł . 50 G R .
D o c h ó d  p r z e z n a c z a  s i ę  n a  r a t o w a n i e  

K a t e d r y  i g o b e l i n ó w .
P o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

Anglicy górą i

w {iJt§am^ walczą na trzech frontach.
Z bliża jąca  się n iedz ie la  p rzyn ies ie  

n a m  yv .sporcie sze reg  c ie k a w y c h  w y ­
ników , d o tyczących  bez jjosredn io  
s p o r tu  w ileńskiego.

W iln ia n ie  w alczyć  b ę d ą  aż na 
t r z e c h  f ro n ta c h .  W s z e c h s t r o n n y  cha 
r a k t e r  iąnprez s p o r to w y c h  budz i  og 
ro m n e  za in te re so w an ie .

W io ś la rze  z z a p a r ty m  o d d e c h e m

czek a ją  wteści z Rygi, gdzie ro zeg ra  
się w a lk a  I n ię d z y  w io ś la rz a m i Nie 
m iec  E sto n j i ,  Łotwy^ i n a sz y c h  dziel 
n y c h  w ioś la rzy  W jlji .

D ru g im  f ro n te m  jest  B ia łys tok . 
Dzis ro zp o czy n a  -się lam  rew anżow y ' 
m ecz  lekkoa t le ty czn y ,  k tó ry  zak o ń czy  
się ju tro  w ieczorem . Zwolennicy' l e k ­
ko a t le ty k i  c zek a ją  rów n ież  w y n ik ó w  
z B ia łegostoku , by  o s ta teczn ie  dow ie

PARYŻ, (PAT). —  D ziś po poludn/u roz­
poczęły się  w Paryżu mjędz-ynai odow e za 
w odu ten isow e o puhar Davisa. D ecydujące  
spotkania m iędzy reprezentacjam i najlep ­
szych  m js/rzów  rakjety fruncii.sk/Yj i a n s if l  
skjej, które rozstrzygnąć m a o m istrzostw ie 
św ia ta  w tenisie  zw róci/o  na siebie uw agę  
n ic ty lk o  św jata .sportowego, ale j licznych  
przedstaw ićjeli dyp lom acji i kó/ rz.ądowy cis. 
Zawody zaszczyci/ sw ą obecnością prezydent 
republiki francuskjej I.cbrun, Ktjrj przed  
zajęcjcm , m jcjsca w loży zszed/ na kort i 
rozm aw iał przez d /uższą chw ilę z uezestm ką  
m i zaw odów . Zawody o  puhar I>avisa odby  
w ały się  w dnju bardzo upalnym , ponum o  
to  olbrzym ie tłum y w hlzów  zaję/y tryDunj 
d o  ostatnjcgo m jejsea. T ysjącc osób odeszia  
od  kas, nie m ogąc otrzym ać biletów wej 
ściow yeti,

Zawody rozpoczęły się  od gry pojedyń  
czej międz.y M erljnem  (Francja) i Austinem  
(Anglia). Anglik od początku gry górował 
nad sw ym  przecjw njkjem  kfóry pierw szy raz  
brał udzfa/ w  m istrzostw ach o puhar D aełsa. 
P o zaciętej w alce  M erłjn u leg/ A utinow i w

s/o.sunku 6:3, 6:4, 6:0. Szczególn ie w  dru 
gjm  seeje w alka by/a osfra. M erłjn w pięry/ 
szych chw ilach przy s/o.sunku 4:0 pod ją/ tak 
energiczny kontratak, że doprow adzi/ liczne  
m j sw em i m orderczem i pilkam j do stosun  
ku 4:4, w krótce jednak zm uszony był ulec 
przewadze Angl/ka.

YV drngjej grze pojedynczej rówjiMŻ Frań  
eja ułeg/a Asigłji. Anglik Pcrry pokona/ Fran  
euza Coehela w 5 setach w’ stosunku 8:10, 
6:4, 8:6, 3:6, 6 :t. ■

W  ten sposób  pierw szy dzjeń rozgryw ek  
tenisow ych o  m is/rzostw o św iata zakończył 
sję  zdecydow anym  zw ycjęstw em  Angłji. —  
Jutro o  godz. 14.30 odbedzje sic  gra podw ój 
na, w której w alczyć będą para francuska  
B oro/ra — Cochet przeciw ko parze angjel 
sk icj Perry ■— H ughes.

M obec porażki pierw szej rakiety Francji 
Cocheta w kolaeh sportow ych przcw jduią  
że m istrzostw o św ia ta  przejdzji w ty m  roku 
w ręce Angljków . dla których eonajm  niej 
jeszcze jeden punkt, konieczny dla, ostatec* 
nego zw ycięs/w a, zdobędzie praw dopodobnie  
Perry w grze z  M erlinem.

osob istych  p r .y  zam ordow anej nic  
b yło, J cd jn ie  na dnie w aliry  znaleziu  
no receptę, w ydaną prrez aptekę Oł 
kteniekiego w W ideaeh  na im ię Miry 
K oezergińskie j. W obce tego policja  
śledcza deogą telefon iczną skom uniko  
w ała się z  posterunkiem ' policji w 

W idzach , skąd otrzym ane inform acje  
potw ierdziły , iż uduszona driewcryL a 
z lasu B urbiskicgo jest w łaśn ie 25 
letn ią  m ieszkanką m iasteczka W idre  
Mirą K oezergińską.

Dalej ustalono, iz w dniu 23 b. m. 
Jlira  K oezergińską w  ■ tow arzystw ie  
dwóeb namów, sta łych  m ieszkańców  
M id z. w yjech ała  sam ochodem  eięża  
row ym  z W idz do W ilna w celu leezc  
nia się. Od łego dnia w szelk i ślad ( h i  

niej zaginął.
W  ciągu  dnia w czorajszego drogą  

przeprow adzonych  w yw iadów  przez 
posterunek  policji w W idzach, lu la ło  
no. iż przed 5 m iesiącam i Mira Ko 
cze ig iń sk a  n osiła  się  z z a m a r tm  ode 
brania sobie życia . O kolieznose ta 
św iadczyłaby, iż K oezergińską popeł 
niła sam obójstw  o. P ew n e jednak oko  
liezności stw ierdzone na m iejscu w y ­
padku nasuw ają w ątp liw ości. Nie jest 
w ykluczone, iż Mira K oezergińską zo  
stała zam ordow ana. Jest to jednak  
ty Iko przypuszczenie, które niew ątp- 
liw ie  wy jaśni prow adzone przez w ła  
dze śledcze dalsze dochodzenie. (e)

S iln a  f lo ta  p o w ie tr z n a —  

n a jlep szą  obroną g ra n ic

Zamach samobójczy 
skazanego.

\y czoraj w w jleźsk im  są<l*,e okręgow ym  
w w ydziale karnym  rozpatryw ana była spra  
wa ńjujakiego P aw ła Sam nsionka oskarżone  
go o rozbój.

O skarżony /w jerdzii. że  jest n jtw  nnv 
Przev ód sądow y oraz zeznanja św iadków  
by/y bardzo ebeiążająee dla. oskarżonego w ( 
bee czego sąd og/osi7 wyrok skazujący gt> 
na 5 la / w jęzien ja

W yrok wyw ar/ na Sam usionku przygnę  
bjająec wrażenie O puszczając /aw ę oskarżę  
nych wejąż tw ierdzi/, że jest n/evi>rui; M 
kjka ehwM później, po o iłp n w a d zen ju  do  
pokoju d la  aresztów anj ch w ydoby/ en  jak iś  
kaw ałek os/rego żelaza, którem  poderżn-fł 
sob je  brzuch i gardło. To osłabnie pfceje nie 
było groźne, poniieważ poljcjan/, z o r je n ł) 
w iw szy  s ię  eo  skazajiy czyn i, zdołai m u prze 
szkodzje j w yrw ać żelazo z  rąk.

Na m iejsce w ypadku zaw ezw ano pugot-' 
w ie ratunkow e które udzjelj/o  desperatow i 
pierw szej pom ocy. (Ci

1  A D i  0
W ILN O .

SOBOTA, d n ia  29 lip ca  1933 r.

7 00: C zas i p ieśń , 7.05- G im nastyku . 7.20: 
M uzyka 7.25. Dziierunk po-ranny 7.30: D. c. 
m uzyki. 7.52: C hw ilka gosip, dom  11-57: 
Czas. 1205 : M uzyka, 12.25: P rasa  Kom
12.35: M uzyka lekka . 12.55: D zienn ik  poi. 
14.50: P ro g ra m  d zienny  14.55: P ły ty  łu- 
zy.tła operow a. 15.25: Kom. gosp . 15.do: P iy - 
ty  16.00: A udycja  d la  c h o ry ch  a) p o g a d an k a , 
b , m u ły k a . 16.30: M uzyka lek k a  (płytty) 
17 00- O dczyt. 17 15: K on cert solistów,-. 18.lo :  

tM u s ta f a  K em al-T asza^ i e u ro p e izac ja  T r c ji 
—  odczyt w ygi. W ł. Jew siejczyk-Jew -sitw iok i, 
18.35: M uzyka lek k a . 19 2n Ty-godm.iL litr  ra c  
ki. 19.35: P ro g ra m  n a  n iedzielę. 19.40 Kw. 
lite r. 20.00: G odzina  życzeń (płyty). 21.05: 
D ziennik  wiocz. 21.15: Pr-zegląd p ra sy  r o l ­
n iczej k ra j  i zag rań . 21.30: K o n cert C hopi­
n o w sk i. 22.00: M uzyka tan e cz n a  22.25: Sport, 
k o m u n ik a ty . 22.35- Kom . m et. 22.40: M uzyka 
•tanecznia.

N IED ZIELA , 30 ljpca 1933 r.

10.00: T ran sm . n ab o żeń stw a  z kap licy  
M-atki Boslkjej O s tro b ra m sk ie j. 10.45: M uzy­
k a  're lig ijna . 11,00: T ran sm . k o n c e r tu  p o św re 
eonego  tw ó rczo śc i M ozarta . 13,05: Kom . m et 
13,10: P o ra n e k  m u z .. 14.00: .jR ozkiad  za jęć  
gosp. w ie jsk ie j w czas je  le tn ich  i je s je n n y  :h 
robóit" odczyt. 14,15: Kom . ro ln  met.^ 14.20: 
p ly ly : Muz. l il io w a  j p o p u la rn a . 14.45- S łu ­
ch o w isk o  p ra w n icz e  d la  ro ln ik ó w . 15,05: Au 
d y c ja  Sipocj. 16,00: A udycja  d la  dzieci. 16,30: 
K o n cert p o p u la rn y . 17,00. „Z n aczen je  św ia tła  
i s ło ń c a  d la  zidrowja ro b o tn ik ó w " ' odczy t. 
17,15: \u d .  reg jo rm lna. 18,00: P io sen k i w  
wylk. ch ó ru  D ana. 18,35: P ro g ra m  ma po-nie 
d z ia łek . 18,40: R ozm aitości. 18,45: „N ow e p rą  
d v  w e  w p ó lczesn e j 'lite ra tu rze  a ilew sk jej - - 
odczyt. 19,80: „M ocna knew “  —  słu ch o w isk  u 
Z. F a lk o w sk ieg o . 19,40: S k rzyneczka  techn icz  
n a . 20,00: K o n cert p o p u la rn y . 20,50: D zień  
mik w.iecz. 21,00: h u d y c ja . 22,00: Muz. tan . 
22.25: \Viiad. sp o rto w e  z V, iln a  i Jinnych roz. 
głośni. 22,40: Kom . m et. 22,45: M uz. tan .

n o w i n k i  p a d j o w e .
Zi INSTYTUTU E U R O rY  W SCHODNIEJ.

D z.ś o g. 18.15 c a la  P o lsk a  u sły szy  z 
fY jln a  c iekaw y odczylt p. W ł. Je w sje jczy k a  
Jewsiewickiicgo z K oła T u rko logów  JTzy ln  
s ty tu c ie  E u ro p y  W sc h o d n ie j 'w W ilnie. Pre 
iegenit om ów j sy n te ty c zn ie  p rz ew ró t dokona, 
ny w  T u rc jj -przez K em al P aszę  je d n ą  z 
n a jc iek aw szy ch  p o stac j d y k la to rsk 'c h  w Ml 
s to r ji  n o w oży tnej.

ZMIANA W SOBOTACH SZOPENOWSKICH.

W  d zia le  m uzycznym  zw racam y  -w agę 
n a  d z is je jsz y  (popularny k o n c e r t  so listów  u 
g. 17.15 i ina w jeczo rn y  k o n c e r t  m u zy k ; lek 
k i ej o g. 20 iz u d z ia łem  b a ła ła jk i.  N a to m iast 
„ so b o ta  sz o p e n o w sk a "  ty m  razem  z as tą p io n a  
je s t  n iu zy k ą  p o lsk ą  ró żn y ch  au to ró w , w wy  
k o n a n iu  p ro f. Z. D rzew ieck iego . R ozszerza 
jąc. p ro g ram  ty ch  „soból", słu ch an y ch  pil 
n je  w  całym  św-Jecie, s ta c ja  w a rsz aw sk a  t>3 
s ta n o w iła  co czw artą  sobotę  p o św jęc ić  m u 
zyce p o lsk ie j p o z a  C hop inem  z o s la w ja ją c  
d la  dziel C hopina trz y  sobo ty  k o le jn o . Dziś 
zaitem usłyszym y w św ie tnem  w y k o n a u ju  
P ad erew sk ieg o  ii Szym anow -skjego n a  fo r te  
p ian je .

W ILNO DLA ROLNIKÓW.
O godz. 21,15 ja k  zw ykle, ty g o d n io w y  

p rz eg ląd  p ra sy  ro ln ic ze j z W-ilna. iprowad :o 
n y  u m ie ję tn ie  J c iek p w je  p rzez  dnż. Iren ę  
P ra w o c h e ń sk ą — N iew o d n iczań sk ą . P rzeg ląd u  
teg o  s łu c h a ją  chęitime Szerokie k o ła  ro ln i 
kó w , g łęb iej in te re su ją c y c h  sję  b ież ąc e m j za  
g ad n ien iam j irolniczem i n a  szerok im  ś w ie c i^
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K R O N I K A
Dział  M a r t y  P.  

j u t r o :  j u l i t t y  i D o n a t

W a c k ó w  a l o ń c a  —  g.  3 m .  51 

Z a c h ó d  .  —  g 7 m .  3 4

Spos trzeżen ia  Z akładu  Meteorologji 9.S.B. 
w Wilnie z dnia 23-V!l— 1933 roku.

C iśn ien ie  750
T em p. ś re d n ia  +  24 ,
T em p. najw . +  26 
Tem p. rui in . 4- 12 
O p ad  —
W i a t r  z achodni  
T end . b a r. le'kki spadek  
E w ngi: pogodn ie .

—  Pogoda dn. 29 lipca w edług P. I. M.
P o m o rze  j W Jleńsrkie —  p rze jśc io w y  w zrost 
z a c h m u rz e n ia  ze sk ło n n o śc ią  do b u rz  i desz 
czów  podchodzenia b u rzow ego . N jeco chłód- 
n ie j. S łahe lub  u m ia rk o w a n e  w ia try  po tud  
niowe, po lem  p o łu d n io w o  —  z ac h o d n ie  : za 
ch u d n ie . Cfa w ybrzeżu  poryw iste . —  P o zo sta  
łe  d z ie łn jc e  —■ p o czą tk o w o  pog o d a  s ło n e cz ­
n a  i  b a rd zo  ciepła, ipotem w zro st zachm urzie 
n ia  o raz  sk ło n n o ść  d o  b u rz . N a jp ie rw  słabe, 
po-tem u m ia rk o w a n e  w ja/try p o łu d n io w e.

MIEJSKA
•lak przedstaw iają się w p ływ y  

ź tytułu podatków  kom unalnych?
P o d łu g  d o k o n a n y c h  przez m a g is t r a t  
obliczeń w c ągu  p ie rw s z y c h  6 m ie ­
sięcy r. b. do kas m ie jsk ich  z ty tu łu  
ro z m a i te g o  ro d z a ju  p o d a tk ó w  k o m u  
n a ln y c h  w p łynę ło  3.347.435 z ło tych  
V  tym  sa m y m  okres ie  ro k u  1932 
w p ł ,w y  w yraz iły  się su m ą  3.574.49(5 
zł. W ięc o b ecn ie  w pty \yy  spad ły  o 
przesz ło  6 p ro cen t .

—  Zmiana na stanow isku naczcl tego le­
karza pogotow ia ratunkow ego. Dow lą d u je ­
m y siy, że n acze ln y  lek a rz  p o g o to w ia  r a ­
tu n k o w eg o  d r. T rzec iak  lizysikal z M agistra  
tu 6 m iesięczny  bezp łatny  u rlo p  i w oisre 
sie  tym  zmnier-za u d ać  s ję  zag ran icę  1 w ce 
lac h  j:il jz*»cijj

Nu eza.s u r lo p u  d -ra  T rze c ia k a  k iero w n i 
c 1 w i j  nad pogotow iem  ra tu n k o w e in  obejm  e 
d r  K azim ierz  Kodź.

SPRAW Y PRASOW E
— N ieu d an y  d eb iu t. Za p rzek ro czeń  je 

p rz ep jso w  a d m in is tra c y jn y c h  u leg ł w dzoraj 
skonijsikow a-niu 1-szy n u m er czaso p ism a  ży 
dowskiiego „E m esse  W o r t“ .

‘ SPRAW Y AKADEMICKIE
—  U  yeieczka akadi miko-w w ileń  

skteh do Ł otw y. W czo ra j ,  28 b. m. 
poc iąg iem  w ieczo ro w y m  u d a ła  się do 
Rygi w yc ieczka  a k ad em ick ieg o  K o łt  
Polsko-Łotew-skiego i k o rp o ra c j i  ,,Cre 
so y ia“ z p rezesem  m g r  W. K u m o ro w  
sk in i n a  czele. W ycieczka  zabaw i 2 
d m  i weźm ie udz ia ł  w r e g a ta c h  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  w dniu  30 lipca w Ry 
dze. P o z a te m  w ycieczka  ta je s t  odpo  
w iedz ią  na  w izytę  a k a d e m ik ó w  łotew­
sk ich  yv W ilnie . W id o m y  yvięc, że na  
te re n ie  a k a d e m ic k im  p ra c a  n a d  ro z ­
w ija n ie m  s to su n k ó w  m ię d z y n a ro d o  
yyych p o s tęp u je  n ap rzó d .

SPRAW Y SZKOLNE
—  O znaki na m undurach uctniók'

P o c z y n a ją c  od noyyego ro k u  szko lne  
go uczniow ie  yyszystkich sz k ó ł  p a n s l  
woyyych jak  i p ry w a tn y c h  b ędą  nosi 
Ji na  r ę k a w a c h  m u n d u ró w  zys-zyte o t 
powTiada.jące szkołom  do k tó ry c h  
p rzy n a leżą .

— Szkoła  Z aw odow a D ok.szfa/caji|ca Stow. 
T eehn . Pol. w W S n (e, K o p an jca  5, teł. 17— 11 
W yd zia ły : m ech an iczn y  (dla ś lu sa rzy  loku 
rzy , k o w a li i t. p.) e lek tro tech n iczn y  (dla 
e le k tro m o n te ró w ) j b u d o w lan y  (dla s to larzy , 
c je ś lj. m u ra rz y , zdunów i in n y ch  rzem io sł 
b u d o w la n y ch  i.

Z apisy do szk o ły  p rz y jm u je  k a n c e la r ia  
w pon ied z ia łk i, środy  i p ią tk i od gocte. 18 
d o  20.

P o czą tek  ro k u  szko lnego  21 s je rp n ja .

—  D vrekeja K ursów jm . K om isji Eduka 
eji Nm-cdowej z p ro g r. gi-mnaz. ipaństw . pod 
•p ro tek to ra tem  P o lsk ie j M aojerzy  Szkolnej 
w W idnie p o d a je  do w iadom ości, że zapisy 
h ę d ą  (p rzy jm ow ane od dn. 1 s ie rp n ia  rli. w 
k a n p e la r ji Ku-rsów m iędzy godz. godz. 16 
a 20 p rzy  ud. -Ad. M ick iew icza Nr. 28. co 
dzien-nie oprócz  # fc?N e l j św iąl. E gzam in y  
n o w o step u jący ch  do w szystk ich  k las rozpo  
czy n a ją  się  od 15 s ie rp n ia  -rł>. Z ajęc ia  szko-1 
n e  21 s ie rp n ia  nb. T \ ov huninmslyi.wn.Y j 
n ia te m a t.- -p rz y ro d n ic z y . .System p ó łro czn y . 
Zaikres: D uża m a tu ra , m ała  ma-tu-ra.

GOSPODARCZA
—  Podatek od lokali. 14 czet wjfca 

u p ły n ą ł  te rm in  u iszczenia  d rug ie j  r a ­
ty  p o d a tk u  od lokali  bez o dse tek  i k a r  
za zw łokę. P ie rw sza  r a t a  tego podał 
k u  je s t  już  w  egzekucji ,  w  s to su n k u  
zaś do d rug ie j ,  sp o rz ą d z a n e  są _wn.o 
ski o  p rz e k a z a n iu  ich do egzekucji.
1 s ie rp n ia  rozpoczn ie  się ustaw ow w  
o k re s  p ła tnośc i  t rzecie j  r a t \  tego po 
d a tk u ,  k tó ra  m o ż e  być -wnoszoifti w 
c iągu  s ie rp n ia .

—  Ligi podatkow e dla now ych  bu 
d ow li. W  zw iązku  z o k re se m  b u d o w y  
n o w y c h  domów- i po w sta łem i na  Lun 
tle w ą tp l iw o śc iam i w ładze  skarbow Te 
w-ydały okó ln ik ,  w k tó ry m  w y ja śn ia ją  
s p ra w ę  ulg p o d a tk o w y c h  z ty tu łu  no- 
w ow zn o szo n y ch  budow li,  .v odniesie  
n iu  do p o d d aszy  p rz e b u d o w a n y c h  na 
p o m ieszczen ia  m ieszka lne  lu b  h a n ­
dlowe.

Na podsdawie o b o w ią z u ją c y ch  
przepisów-, ulgi p o d a tk o w e  dla  now o  
w ynoszonych  budow li  m ogą  być  p rz y ­
z n a w a n e  ty lko  b u d o w lo m  n o w y m  oał 
kow icie , częśc iom  n a d b u d o w a n y m  i 
p rzybudow -anvm ; z ty tu łu  p r z e b u d o ­
wy p o d d a s z y  w zg lędnie  -strychów' na 
pom ieszczen ia  m ieszk a ln e  ulgi p o d a ł  
kow e nie p rzys ługu ją .

Z POLICJI.
—  Zm iaua na stanow isku  rastępcy  

kom endanta policji. Z d n iem  1 s ie rp ­
n ia  n a d k o m is a rz  K ozak iew icz  ze Sta 
n is ła w o w a  obejmie, zas tęp s tw o  k o  m en  
d a n ta  polic ji  n a  m . W ilno . D otych­
czasow y za-stępea k o m e n d a n ta  korni 
sa rz  I l e r r  z d n ie m  1 s ie rpn ia  p rzen ie
sio-ny zos ta je  do Lwow-a.

*

ZE ZW IĄZKÓW  I STOW .
—  Peow iacy na Zjad Legionistów

T eg o ro czn y  Zjazd  Legjonistów -. o d b ę  
dzie się w W a rsz a w ie  d n ia  6.VI, n a  
k tó ry m  uczes tn iczą  n a  p e łn y c h  p rn  
w ach  peow iacy . P e o w ia c y  w inn i  się 
zg łaszać  w s e k re ta r ja c ie  O kręgu  - 
(Straż poża rna )  do d n ia  31 l ipca  b. r. 
U czes tn ik o m  p rzy s łu g u je  80 proc. 
zniżki na p rz e ja z d  ko le ją .  v

SPRAW Y RZEMIEŚLNICZE
—  W ycieczka rzem iedników  du 

S ow ietów . W  p o łow ie  s ie rp n ia  u d a je  
się do S o w ie tów  w-ycieczka rzem ieśl 
nicza. W  skład  w ycieczki w e jd ą  ró w  
w nież  rzem ieś ln icy  i z W ilna . W y ­
cieczka będzie  m ia ła  ma celu roze  jrze 
n ie  gte w m o ż l iw o śc iach  e k sp o r to  
wych do Sow ie tów , w pierw-szym zaś 
rzędzie  w y ro b o w  u b ra n io w y c h  i o b u ­
wia.

N a te ren ie  Rosji so w ieck ie j  w y ­
cieczka zabaw i k ilka  tygodni.

WYCIECZKI
—  W ycieczka d„ L egaeiszek. W

d n iu  6 s ie rp n ia  (niedziela) P o lsk ie  
Tow arzystw m  K ra jo z n a w c ze  u rząd za  
w ycieczkę do Legać  iszek C a łkow ity  
koszt p rz e ja z d u  ( tam  i zpowwotem) 
i u t r z y m a n ia  (śniadanie;,; o b iad ,  k o ­

lac ja  w Kolonji  A kadem ick ie j)  w y n o ­
si 5 z ło tych  od  osoby.

W ycieczka  ro z p a d a  Ąślę na dwie 
g ru p y :  1) ja d ą c y c h  poc iąg iem  i k a j a  
k a m i  (spław k a j a k a m i  prowradzi p rze  
wodnilt# P. T. K. o b z n a jo m io n y  z t r a ­
są. Za t r a n s p o r t  k a ja k ó w  z Legaci- 
szek do W ilna  doliczaslę  jeden złoty).

W  p ro g ram ie :  zw iedzan ie  okolicy, 
kąp ie l,  p rz e ja ż d żk i  k a ja k a m i  i łó d ­
k a m i po W ilg i  o raz  sp a c e r  n a d  g ran i  
cą l i tew ską . W y jazd  p o c iąg iem  do Z a­
w ias  w n iedz ie lę  6 s ie rp n ia  o god. 
8.15 ramo, p o w ró t  20,45 tegoż dnia . 
Sp ław  k a ja k ó w  z p rz y s ta n i  Szkołv  
T ech n iczn e i  o godz 7 ra n o .

Zap isy  p rz y jm u je  S e k re ta r ja t  T o ­
w arz y s tw a  K ra jo z n a w c ze g o  p r z y  ul. 
$ w. A nn y  Nr. 1, te le fon  Nr. 1561 od  
godziny 10 do 13 od dn ia  29 h p ca  r. b. 
do 4 s ie rp n ia  r  b.

Jeżeli .wycieczka z ra c j i  n ie p o g o ­
dy n ie  dojdzie  do sk u tk u  S e k re ta r ja t  
T o w a rz y s tw a  zw-rócl p o b ra n e  p ien ią  
dze

W ycieczka  nosi c h a r a k te r  k r a j o ­
znaw czo  towarzysiki.

Dla c z ło n k ó w  (ty lko za o k a z a n ie m  
leg itym acji)  ulgi.

RÓŻNE.
— O stre  s trze lan ie  n a  Pośpie.szce. D ziś od 

godz. 6 do  godz. 12 w re jo n ie  P o .p ie szk j p ro  
w adzono  b ęd ą  ew iczen ja  w o jskow e po łączo  
ue z o stron i strze lan iem .

TEATR i MUZYKA
—  T ea try  M je jsk ie  Z. A. S. 1*. w W /ln ie . 

T er.tr Lefiu g ra  dziś, so b o ta  29 lipca  o god/
8 m. 1.- w. po ra.z d ru g i w y b o rn ą  k o m ed ię  
N ieodom i'ego ,,CiciV‘, k tó ra  n a  w czo ra jsze j 
p re m jw z o  o d n io sła  w ie lk i sukces a rly s ty cz  
ny. W  l-oli g łów nej w ystępu je  z n a k o m ita  a-z 
ly-.tka Mar ja  M alicka, kiló-rej k re a c ja  w ro li 
Jo a n n y  n a le ży  -do n a jw ięk szy ch  je j  sukcesów  
ai|lvstyezny 'ch . P a r tn e re m  M M alick ie j bę  
d j ie  m ąż je j -  Z bysżko Sawa-n. D alszą  obsa  
dę lej saliuki s ta n o w ią  p-p.: I- Ł ad o s io *  na,

Ł odzińskJ, O. T rem b iń sk a , 1. P aszk o w sk a , 
Keżyse-1-ja Dr. Ron-ard1 B a jań sk ieg o . D eko 
ra c je  w y k o n a ł B olesław  M agner.

Ceny” m iejsc sp ec ja ln e . K rody low kj waż
■n e.

  N iedzielna popo/udn/ów ka w Ti-alrze
L e tn ('m . W  n iedz je lę  dn ia  . 0 lip ca  o godz.
4 d a n a  będ zie  po  raz  osilatui w o b sad z ie  
inem je-row ej k o m ed ja  m u zy czn a  „ J im  i J i l l ‘- 
w wyko-na-niu 11 Kam insk-iej -i '1  W ęg rz y n a  
(l-ole ty tu łow e) oraz p a ry  b a le to w ej: E d jty  
P fo ife r i Z enona L eszczew skiego, -na- c-zele. 
Ceny m ie jsc  zniżone.

— T e a lr  M uzyczny „ L u t n i e  „S zaleń s tw a  
C olefty“ . D zisie jsze  p rz e d s ta w ie n ie  w y p w n i 
w sp an ja ie  w y staw io n a  m elo d y jn a  o p e re tk a  
iR. Stoilza „S zaleń s tw a  Colqt-ty". k tó ra  ze 
w zględu n a  sw ą o ry g in a ln ą  tre ść  i w y tw o rn e  
w y k o n a n ie  —- cieszy  sję  v .yją 'lkow em  pow o 
dzeniem . W1 roli, lyltułowej M ary B ab rie lli, 
w  o toczen iu  B. I la lm irsk ie j K. D em bow skie­
go, E. G lińskiego W . Szeza-whisktego i M. 
T ąilrzaitóklcgo J innych . O peretk i: u ro zm a ica  
ją  efe-ktowne tańce. ; ew o lucje  w w ykona 
n ju  so lis tó w  b a le tu  o raz  z esp o łu  g irls

Pom ysłow e d ek o rac je  d o p e łn ia ją  a rty s ty  
u znaj całości.

C eny m ie jsc  n a jn iż sz e  «od 25 gr. do  2.90 
gr., —  p o czą tek  o godz. 8 m.. 30 w

— Ju trz e jsz a  p opo ludn iów ka, w „ L u tn f -  
Ji^tro o -godz. 4 pp . u k a ż e  s ję  n a  p rz e d s la  
w ien ju  po-południow em  po -penach najniż, 
szych  od 25 gr. —  arcyw esoła, o jie re tk a  W. 
K otlo  jKii-ólowa Npcy". O bsada  p re m je ro w a .

—  P « rk  Im . Gen. Ż eligow skiego. Ju tso  
w n ied z je lę  30 łjp c a  o godz. 7 wjecz. k o n cert 
w ił. o rk )es try  sy m fo n jcz n e j p o d  d y r. M. Sal- 
niclc-iego. P ożegnalny  w ystęp  feno m en aln e j 
p a ry  b a le tow ej art. ło tew sk ie j opery  p ań st 
w ow ej p r im a b a le r in y  E d jty  P le ite r , haletm  
sltnza -Zenona Lesizozewikiego o raz  g łośnego 
śp jew ak a  (tenora) a rt. .opery  czykagow skjo j 
I-’r. B enon). W  p ro g ram ie  tanecznym  m. ’n : 
P o lic ja n t NT. 12 { p a n je n k a , F legm atyk  (solo 
g ro tesk a), Fon k lasyczny, T an iec  T a la ró w  
k ry m sk ich , T ańce  a k ro b a ty czn e  i g ro teskow e.

NA WILEŃSKI* BRUKU
ZAMACH SAMOBÓJCZY.

W czo ra j w ieczorem  w  nijo.szkam u sw o 
jem  p rzy  lll/cy  IM orom oni 6, w celu  p o zba  
w im  i a  .się życiu w y p jla  w iększą dozę dem), 
iu ra h i  25 le tn ia  m ęż a tk a  Ja d w ig a  Maćko.. 
P eg n to w ie  ra tu n k o w e  p rzew io z ło  ją do  szp i 
ta ta  Sav. (Cz. P ow odem  było  n iepO Tozum ,enle 
ro d z in n e . .  (c).

E. KOBYLIŃSKA.

Z Ł O i E  S C H O D Y .
R O Z D Z I A Ł  IV.

Z pod  a b a ż u ru  w y sok ie j  la m p y  sączy ło  się św ia t łe  
.fóżowe, p o w le k a ją c  zac iszn y  p o k ó j  -Mety le k k ą  p a ty n ą  
m a rzen ia . . .  Atommfera ta uko ły sa ła  nerwj- L udk i k tó ra  
w yc iągnę ła  się n a  sz e ro k  ej k a n a p ie  z u czuc iem  n ie ­
o p isa n e j  ulgi. Leżąc tak , sp ija  ch w ilo w ą  błogość tadu, 
k tó ry  ją  otaczat.. .

—  Meto, ty  wiesz, ja k  cię n ie z m ie rn ie  ko ch am . 
No, ro z u m ie  .się, je s te ś  u n ik a te m . Ale— ipomyśl: m oże 
i tybyś  się t ro c h ę  z a ła m a ła  w e w n ę l iz n ie  gdybyś m u 
-siata tak  j a k  j a  o d  d w ó ch  la t  w y c ie rać  obce 'kątj 
A w- ty m  ro k u  w łaśn ie  tak ie  n ie p o rz ą d n e  k ą ty  —  
tu ta j  L u d k a  ze rw a ła  się i z rozipaczy w idoczn ie  osu 
n ę ła  się  n a  podłogę, w ich rząc  sobie  włosy na  głowie.

M am a p rz y s ła ła  mi k o n f i tu r  —  o d p ow iedz ia ła  
n a  to p rzy jac ió łk a .  —  -Myślę, że gdybyś  cb  trochę  
z ja d ła  —  m ożoby  ci się zrob iło  weselej.

•i —  Nie w iem , czy cok o lw iek  zdoła m i -przywrócić 
ró w n o w a g ę  m o r a ln ą  —  ję k n ę ła  L udka ,  w y c iąg a jąc  
jed n ocześn ie  rękę  po spodeczek.

—  S łucha j ,  Lu ius ,  zam ieszk a j  n a  ja k .ś  czas 
o m n ie  —  p o rad z i ła  M e ta .  —  W  k a ż d y m  razie  będzie  
ci p rzy jem n ie j ,  niż u ciołki. K a n a p a  jest do twego roz.- 
p o rz ą d z e n ia .

—  Ach, n ie  kuś n in .e .  R ozum iesz przecie , że z a w ­
sze z to b ą  m ieszk ać  n ie  m ogę, a p o tem  będzie  mi jesz 
cze  gorzej.  W p ro s t  m uszę  p rzezw y c iężać  sz a ta n a  po­
kusy , k tó ry  w ab i mię naw et. . .  ipot} sk iem  n o w y c h  
lak ie rk ó w , n ie  m ów iąc  już o w y g o d n e m  m ie sz k a n iu  
T ego  ty lk o  b ra k n ie ,  żebym , jak  m oja  k u z y n k a  D z .u ń k a  
z a m a rz y ła  o zam ążpó iśc it i  Lepie j d a j  mi jeszcze 
k o n f i tu r .

—  Służę ci... D o p raw d y  n ie  wiem, co m am  na to 
w szystko  pow iedz ieć  . —  tu  M eta  p rz e rw a ła  1 przez

tw arz  je j  p rze lec ia ł  ró ż o w y  obłoczek, gdyż u  d rzw i 
się rozległo d e l ik a tn e  p u k a n ie .

eZ rw ała  się z k a n a p y  i, w s t rz ą sa ją c  spuszczo­
nemu w a rk o c z a m i ,  rzek ła  m elody jn ie :

—  Proszę!
W szedł S te fan  i za raz  od p ro g u  w c h ło n ą ł  p ło m ie ­

n ia m i  ź ren ic  s m u k łą  p o s tać ,  k t ó r a  m u  szła ina s p o tk a ­
n ie .  U ją ł k o ń c e  je j  p a lc ó w  i p rz y c isn ą ł  je  do ust 
os trożn ie ,  s ch y la jąc  g łow ę n isko, n iby pod c iężarem  
p ra g n ie ń  d a re m n y c h .

—  Pozw oli mi p an i  pot godzinki odpocząć  ti sie­
bie?  —  to y ty j  gorąco.

—  Ach, n a tu ra ln ie ,  p a n ie  S te fku  —  /.apłonił-a się 
znow u Meta.

—  Jeżeli koledze  b ędę  p rze szk ad za ła ,  to m ogę 
.-.obie pó jść  —  od ezw a ła  się L u d k a  z podłogi. —  Ale 
lo -Meta m ię  tu zap ro s i ła  —  do d a ła  n a  sw oje  usjma- 
w iedliw ien ie ,  u k a z u ją c  w p e łn em  św ietle  lam py  
szczupłą  i w y zy w a jąco  w y p ro s to w a n ą  figurkę.

S te fan  się roz-cśm nł
—  A k o le ż a n k a  zawsze jest  u sp o so b io n a  wojow 

niczo -  z aw o ła ł  wesoło. —  P roszę  je d n a k  o zaw ie ­
szenie b ro n i  i rączk ę  n a  pow itan ie .  B ardzo  się cieszę, 
ze- k o le ż a n k ę  tu  za s ta ję  Możemy i.o-mówić o ty ch  
w ileńsk ich  a la rm a c h .  A m oże  d os tanę  h e rb a ty ?

— Oczywiście! —  prze-straszyla się sw oje j n ie ­
uw agi Meta. —  W  tej chwili

. — Ja  już p i ła m  —  rzekła  L udka , d y sk re ln ie  wy 
c o fu ją c  się z k s ią ż k ą  na  k a n a p ę ,  gdy Meta pe łn iła  
o b o w iązk i  p an i  d o m u  p rzy  sto liczku  herbacianym i

L u d a  ud aw ała ,  że czy ta , o b se rw u ją c  z jiod oka 
m łodą parę .

T r u d n o  było op rzeć  .się ro z rz e w n ien iu  n a  w idok 
ich z a p a m ię ta łe j  miłości. G wiazdłdste źren ice  Metv, 
c h ło n n e  i sze roko  o tw a r te ,  n ie ru ch o m ia ły  w jego 
sp o jrzen iu ,  ja k  u rzeczone .  D e l ik a tn e  ry s y  ch ło p ca  
tężały7 p o d  u r o k ie m  schy la jące j  k u  n iem u  jasnej tw a ­
rzy, n a b ie ra ją c  w y ra z u  aż bo lesnego skup ien ia .  Meta 
p o ru sz a ła  się łagodn ie ,  jak  w s ło d k im  h y p n o ty c z n y m

Sprawy żydowsfer.e,
S I E R P I E Ń  —  M I E S I Ą C  Z J A Z D Ó W ,  

K O N F E R E N C Y J ,  K O N G R E S Ó W

30. VII  i  1. VI I I .
SL-kroUujat rewi-zjpiiisty-oziiej pajrt.R s j W  

islycznej n a  Igrnipa ro z łam o w a  G n s
m ana) po-sla-ijiowil zwałaś'ws-zech-polsk;] p rz e  ! 
w stępni! k o n fe re n c ję  “rcwizjaniishw-zni! n ic Uj  
BlfUkown, ja4: t'M-4>jekitow4in<.i p o p rzed n io  Je.-/, 
do \Y:u-|SZ«wy. Koijilei'(‘Ji.ej.a odbędzie się z 

sie rpn ia  z u d z ia łem  członków  
św ia tow ej egzekutyw y ■f-ewózjonstycz-nej py. 
M. Gr gan iana; iuż. S lr irk e ra  i d r. Soskima.

>. VIII — 4. VIII
Na znproszunie  -Zw «|zku ży-dows-kii-li Sin 

d ru tó w  Wyższy-eli* Bk-zelni W ie lk ie j B ry tan j; 
ndbędzik- s:ę  im j-bliżfzy ko-ngres Światowymi) 
Związlku S tuden tów  Żydów \. L o n d y n ie  w 
gza^id od 2— 4 sie rp n ia . Na -kongres w yjeż 
dża  liczn a  d e leg ac ja  sludon-lów  -z Polslki. 

ż  ipowjlania-mi wyshjpi;} n a  Isongri-sjl: jw of. 
.1. Beiiltw-ich, prol'. ż . B rodelzky , p rof. Cli. 
yVcizm an i rrflji-ii d r. S lcfan  yy; ise.

9. VIII. 13. VIII.
Wl zw iązku  -z -pnzesunięai-cm ler-mi-nu XV III 

K ongresu  sjoiiistycz-nego świ-alo-wa konferc-n 
ć ja  „MiiZT#ch" (relig ijnego  od łam u  sjon istów i 
Mcł-be-dzie się  w .K rakow ie w -czasie od  9— 13 
sierpnj-a. -Ucze6tłi-icy KQn4erc-iM-j.i k o rz y s lać  
b ę d ą  —- -na m ocy  odipowieicDiiiej in s tru k c ji  
w ładz cen-tral.nyrh z b ezp ła ln y c łi w iz, zaś w 
k ra ju  ze z/reiiżcik kolejhiw yęh Org-aintza-eja „M'-z 
:rai-li‘L \i W /ilnie czyni g o rączkow e p rzy g o t i 
w anin  do  w y b o ru  de legac ji w ileńsk ie j na  
k o n fe re n c je  w -Krakowie.

12. VI I I .  —  14. XI I I .
Na 12 s ie rp n ia  został zw ołany  do Lw ow a 

p rzez  żyd. c en lra ln e  w ładze a k ad em ick ie  
z jazd  p rzed staw ic ie li organŁza-cyj sltu-tłe-iilów 
Żydów , k tó rzy  s lu d jn ją  -zagr-anicą. Z jazd  be 
dzie pośw ięcony  sJ)ra« o m  emigracji-, ak ad e  
mii-ckiej i  po ru szy  .szereg  sipraw zw iązany  eh

7. r e n ig a n z a c ją  i ce iA ralizacją  ak  a Jed lick i i 
i.nsty tu ry  j sam opo m o co w y ch .

RADA PARTYJNA „FOLK1STÓM - 
IV K ID Z l.

Na oDbytcm w osla ln ic li d n iach  posiedzę 
n iu  -Rudy -P a iiy jn e j ]ia-iHjd fo lk islyc/m ej w 
ł-odzi, k tó re j p rzew odn iczy ł -prezos Oęnlr.il 
liego Komitól-u pa-nlji- adw . W ajem an , poru  
s-l.onc) szereg  spraw  n a ln ry  gospocUtrczej i pp 
lityczne j. C złonkow ie Rudy P a rty jn e j w ska 
zywalli na r a r ;./ szer.-zą p au p ery z ac ję  m as 
żydowiski-ch i -konieczność zw rócen ia  s'ię .!-/ 
w ładz o pod jęcie -sku leeinych  k ro k ó w  d la  
u.lżi-łiJtt c iężkiego po łożen ia  ekoiio-mi-oiznego 
li d-ności 'y d o w sk ie j. W  -specjalnej -rezolucji 
iwrrawia .Rada P a rty jn a  po łożen ie  rzem iosł i, 
d icb n ę g o  kuipiieclw# i p ra cu jąc e j in le ligencj . 
Pow-/.'ę.to tęż .rezoJucję w sp lu w ie  pogłęb-.e 
n ia p riiry  -ideo.logicznć j w śród  inleligen-cji 
o ra z  d o k o n an o  w yboru  now ej egzeku-lywy.

TEGOROCZNA „MAKABIADA-1 PRADZE.

C en tra la  ..Malka-bi^ w Polsce  -donosi, że 
„M akabi-ada‘‘, k tó ra  się itego ro k u  mi-a-hi "d 
byij w C zerń Jo we ach  od 3— 6 -sierpnia zgstcita 
-z pow odu otlniow y rząd u  l-u-mlińskiego odw o 
łaita . .żerów  no .,M akabia-rla“ ja.k i kongres 
o rg an iaacy j sp o rto w y ch  zo rg an izo w an y ch  w 
św ialow yin  zw .iąiku „M akaty" .przeniesiono 

, do P-riigi fCz-echoslowucja), g d z :e odłiędą się 
od 20— 28 sie rpn ia .

NOW Y RABIN W  ŻO ŁU D K F.

R abinem  Ż ohidka zosiał jed-noinyśhTc 
o b ra n y  Jślehonan  Soroczkn , syn ra b in a  k ie 
-kiego.

W  zw iązk u  z 1 ra id w n  iiin locyklo  
wyin Żak.s u, k tó ry  m a aćb y ć  fijg ju tro  (w 
njecłzielę). ijwrzyjeehał do  W iln a  m is trz  Legj: 
w arszaw iskiej —■ p. -R ajchm an, m a ou sta r 
low ać na 1 rz ea b -k o ło w r;,. Do ra id u  -1oIv;! t 
c za s  .zgłosiło s ję  23 zaw o d n ik ó w  z W ił. Tow 
cykl. i Moito.-c., -z ^alks-u, z k P. W. Ogni-<.jc.) 
i n je s lo w n rzy s je n i. Zajnlere-sowaniie w ielkje.

EUGENJA KOBYLIŃSKA

Ś W I A T  w S Z K OL E
(p a m ię tn ik  nauczycie llci) 

K siążk a  ta  w y sz ia  ju ż  ^ d ru k . . .L ix M 
i je s t do n a b y c ia  w k s ię g a rn iac h  wil. 
S k ła d  g łów ny  w księg . Sw. W o jc iec h a

C EN A  Z ł. 3 .50 .

Płaszcz Kiwi Jako Talizman 
admiralski.

A d m irał flo.ty ang ie lsk ie j, s ir  L.ione-1 Hal 
sey. zw iedził ja k o  d o w ó d ta  p»iwa»nłka. 
„N i w-Seel.ind1-- porty1 N ow ej żela-ndj . P rzy  
tej o k az ji o trzy m ał ja k o  p o d a ru n ek  od w-i 
cDa pleni, eii'i% M aori płaszćz w.ijowni-ków, t. 
zw Krwi. Kiwi. k tó reg o  w łaścicielem  s ta ł s -4 
a d m ira ł, mriii' już  za .solni tadny  w iek. gdyż 
p rzechodził z pok-cile-nm n a  pokolen ie , a .skła 
dal isię z p,iór najrzaikizy-y-h jilaków  u p o lo ­
w anych  przez  niyśliw wch M aori. P łaszaz ten, 
odznaki; w odza, i«os. I-i -wojownicy ty lk o  w 
czasie w o jennym .

O fia rodaw ca  z to /y l len  cenny d a r  iLÓani- 
rałowó Halsey1 pod w aru n k iem  jed n ak że , ż 
zobow iąże się słowom  h o n o ru  do w ło żen ia  
Kiwi na  sieb ie  w raz ie  b itw y  m o rsk ie j. H alsey  
d a ł słow o, a b y ło  to  w r. 1909. 28 sierpni':v 
1914 ro k u  „New- Sec-land" pod dow ództw em  
H ateey ‘a zyialazt się  w b itw ie  m o rsk ie j pod  
Holgo-la-ndem. T u ta j, ju ż  na  począlfcku b itw y, 
p rz y p o m n ia ł .sobie a d m ira ł o o b ie tn icy  u r o ­
czystej, dainej wmdzowi M aori. W ło ży ł iia  
swrój m u n d u r a d m ira lsk i p łaszcz bo jow y  Ki 
wi. M ary n arze  i ofic. uśm iechalu siię iro n ie /  
asie na w idok a-dlmi-rała w  g ro tesk , s tro ju  z 
jpiór różno lko lor. Ale gdy się  olk-azało, że  
po sk o ń czo n e j b itw ie „New -Seeiland‘‘ w yszedł 
bez  więikszy.ch s tra t i u szkodzeń , m a ry n a rz e  
zm ienili żdamie i o d tąd  p łaszcz  Kiwi zażyw a 
w śród  załog-i -pancernika sław y  cu d o w n eg o  
ta lizm an u . Or.

CASIN0 Ozłś premjera I W i d
ki  p o d w ó j n y  p r o g r a m

2 )

1) P O R U C Z N IK  M A R Y N A R K I  
Z  ROZKAZU KSIĘŻNICZKI

f i lm i l u s t r u j ą c y  ż y c i e  
w L e g j i  C u d z o z i e m s k i e j

W  roi .  g ł ó w n ,  L I L J A N  H A R W E Y  i H E N R Y  G A R A T -  
C E N Y  Z N I Ż O N E :  B a l k o n  dz .  25 gr. ,  w i e c z ó r .  40 gr .

P A N
D z i ś  wielki  po d w ó jn y  program! N a  ż ą d a n i e
p u b l i c z n o ś c i  j e s z c i e  d z i ś  f i lm o w y j ą t k o w e j  
w a i t o ś c i  a r t y s t y c z n e j  i n i e z w y k ł e m  p o w o d z e n i u  
p o  r a z  p i e r w s z y  w W i l n i e  d źw i ę k o w y  akrobatyczny  film. C E N Y :  N a  1

Kobieto, nie grzesz W y ś w ie t l* ;

r ó w n i e ż  
b a l k o n  25 gr,  p a r t e r  5 4  gr .

HELIOS s‘" '" Ż l,!T 6,"T ) D O U G L A S  F A I R B A N K S '
POSKROMIENIE ZŁOŚNICY *> ?? ZNAK NA DRZWIACH ?? T lZ
ż y w i o ł o w y c h  n a m i ę t n o ś c i  w s p ó ł c z ,  ż y c i a .  Z n a k o m ,  z e s p ó ł  g w i a z  d R o j  la Roąue,  Betty Bronson,  Wl l .  B o y d .  
C E N Y  : N»  l - « zy  s e a n s  b a l k o n  2 5  gr..  p a r t e r  54 gr. ,  w i e c z .  o d  40 gr. P o c z ą t e k  o g o d z .  4. 6,  8 i 10.20.

R O S I ]
P R Z E S Y Ł K I do
Żywnościowe, odzieżowe, le­
karstwa i pieniężne z G W A­
RANCJĄ SZYBKIEJ D O S T A W Y  a r a w

CENTRALA £“5Y" K
SENATORSKA 22

C E N N I K I  N A  Ż Ą D A N I E  i  K o n t o  w  P .  K O .  4 777
n i  t | # l l  k l i c  P R Z Y J M U J E  P R Z E S Y L K 1 P H Z !  D 5 T A W I C I E L  
W  W I L N I Ł  NA WIL N O  I OKOLICE

J. ZEUK0WSKI, ul. Wielka 18-8
tV , i b . o r e *  v, ż .  S  R .  1 w o l n >  od w s z e l k i c h  o p ł a t

w y sy ła :
WARSZAWA 
Tel. 293-11

Ogłoszenie.
Z a r z ą d  M i ; j s k i  m . W i ln a  o g ła s z a  p r z e ­

t a r g  n a  m a lo w a n ie  m o s tó w  R a d l iń s k ie g o  
i Z a r z e c z n e g o .

O f e r ty  z a w ie r r j ą c e  c e n y  n a  k a ż d y  m o s t  
o d d z ie ln ie  w ra z  z k w i te m  R. M ie jsk ie j  n a  
w p ła c o n e  w a d ju m  w  w y s o k o ś c i  5°/0 o f e r o ­
w a n e j  su m y  o r a z  p o d p is a n e m i  p r z e z  of r e n t a  
w a r u n k a m i  techn icznerr i i  n a le ż y  s k ł a d a ć  w 
K an ce la r j^  S ek c j i  T e c h n ic z n e )  (ul. D o m in i­
k a ń s k a  2, p o k ó j  52) do  d n ia  10 s ie rp n ia  
1933 r. g o d z .  12-ta .

W a r u n k i  t e c h n ic z n e  w y d a je  K & ncelarja  
Sek c j i  T e c h n ic z n e j  p o k ó j  4.

Z A R Z Ą D  M IE JSK I
m . W i ln a .

Od roku  I I  3 Istniej*

Wilenkin
Ul. TATARSKA 20

f ^ b l e
jadalne, sypialń* 1 ga­

binetowe, kredensy, 
s to ty , sisafy, łóika lt.d. 
Wyhwintne, Mocna, 
N I E D R O G O ,
u teeM wnukaib

I 4 A R A T Y .
AiHBESZŁY M0W0SCL 

8324

Dr. J. Bernsztein
c h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c i *  

n e  i m o c z o p ł c i o w e
Mickiewicza 28, m.  5

przyjmuje od 9—1 i 4—6
Z. W . P

Akuszerka

na im
p r z y j m u j e  o d  9 do  7 wi ec z .  
u l i c a  K a s z t a n o w a  7, m,  5. 

W.  Z .  P.  Nr .  69.

Akuszerka
Smiałowska
przeprowadzi ła slq

n a  ul .  O r z e s z k o w e j  3 — 12 
( r ó g  M i c k i e w i c z a )  

t a m ż e  g a b i n e t  k o s m e t y c z  
ay ,  u s u w a  z m a r sz c zk i ,  bro  
d a w k i ,  k u r z t r k i  i wą gr y ,  
W .  Z .  P.  48.  8323

Akuszerka
M. Brzezina
p r z y j m u j e  b e z  p r z e r w y
przeprowadzi ła s ią

Z w i e r z y n i e c ,  Tom* Z a a t
le G e d e m u o w i k t

ul.  G r o d z k a  27.

Legitymacja Nr .  501
w y d a n a

p r z e z  m i n i s t e r s t w o  W.  R, 
i O ,  P.  d y r e k t o r o w i  a r c h i ­
w u m  p a ń s t w o w e g o  W a ­
c ł a w o w i  G i z b e r t o w i  S t u d -
n ick iem u  unieważnia
s i ę .  z  p o w o d u  z a g u b i e n i a .

MisszKanie
nowoczesne

d o  w y n a j ą c i a :  2 p o k o ­
je  z k u c h n i ą  i 3 p o k o j e  
z  k u c h n i ą  l u b  c a ł o ś ć  5 
p o k o i  Z t a r a s e m  i ł a z i e n ­
ką ,  w o l n e  o d  poda tku* .

u l .  K o S c I u s z k l  25.
O g l ą d a ć  g o d z .  17 —  19,. 
S a m  d o m  d o  s p r z e d a n i a .

Do egzaminów 
wstępnycn

W'
p r z y g o t o w -  

o d  1-go s i e r p n i a  d o  l - g o  
w r z e ś n i a .

O p ł a t a  za  k u r s  15 zł .  
Św.  J a c k a  5.

B. nauczyciel gimi.
udziela lekcje i Korepetycj* 
w  zakresie 8 klas giirnaz- 
jum  ze w szystkich przed- 
m iotów.Speujalnosć mate­
m atyka, fizyka^ jęz. pob  
skii. Łaskawe zgłoszeniu da 
adm inistracji „Kur. Wil.'* 
pod b. nauczyciel.

o a a ń E E m
U r l o p  c h c ę  s p ę d z i ć  w  l e ­

s i s t e j  m i e j s c o w o ś c i  
w  W i l e ń s z c z y ź n i e .

Pokój i ca łodz ienne , 
utrzymanie.

O p ł a t a  t y g o d n i o w a  z g ó ­
r y.  O  w a r u n k a c h  p o w i a ­
d o m i ć  p r z e d  1 * VIII  d o  
„ Kur j .  Wi l eń . ' *  d l a  p a n i  E.

E IE IE B E IE IE IE I

śnie, ale  vgdy  b ra t  z je j  rąk! c u k ie rń ic z k ę  i palce  ich 
ie tk n ę ty  się p rz y p a d k ie m , n s la  je j  d rg n ę ły  i o tw a r ły  
się lekko  w zach w y cen iu ,  a on  zd rę tw ia ł  jeszcze b a r ­
dziej, opuszcza jąc  w olno  pow iek i pod bez litośn ie  ro z ­
k o sz n y m  c ięża rem

L u d k a  zlbyt była w raż liw a , żeby  nie w yczuć  ieh 
ekslazy , ale p ozos ta ła  o n a  dla niej n a jzu p e łn ie j  n ie ­
po ję ta .

—  P ew n ie  p rzy ch o d z i  tak i u rok .. .  Człowie'k za ­
czadzieje  i śni m u  isię coś, choć n ib y  m a  oczy o tw rte .  
Ale u n ich  to jest  dość ładne , choć  ta i | ie  nie-tnądre—  
p rz y z n a ła  w d u sz y  ła sk a w ie  i nag le  zad rża ła  przed  
w e w n ę trz n e m  sp o jrz e n ie m  b łęk i tn y ch  oczu pod czai­
li etui rzęsami...

■*
— - R rrr . . .  to je s t  za raź liw e. cz> co? A m oże 

w jirost  u rz e k ł  mię te n  c z a ro w n ik ?  Chodzi sobie  taki 
jegom ość  i św id ru je  -oczyskamw bezk a rn ie .  W łaśn ie ,  że 
się n ie  d a m  ■—  olio!

W idocznie  lo sam o  z d ecy d o w a ł  i S lefan . ho sie 
o p am ię ta ł ,  zdszW w nia ł  p o p ra w n o śc ią  i, u n ik a ją c  sp o ­
g lą d a n ia  w s t ro n ę  Mety, zaw iąza ł  ogó lną  rozm ow ę. 
Oczywiście, sk o ro  h l k o  S te fan  by ł  w ja k ie m ś  gronie ,  
ro z m o w a  podnosiła  się do mtjgór-niejszego d iap azo m i.  
S taw ało  się to ja k o ś  m im ow ołi .  W p ro s t  zn ik a ły  z m yśli 
w szystk ie  pod rzęd n ie jsze  kwestje .. .  Lucłce zrobiło  się 
lekko... lekko...  ja k  na  w ysok ich , c h ło d n y c h  gó rsk ich  
szczytach. Z n o w u  s ta ła  się je d n e m  silnem  o g n iw em  
w sprężyste j ,  c zek a jące j  has ła  całości. Szła w szeregu, 
m a jąc  p rzy  b o k u  w ie rnych ,  m ło d jc h  p rzy jac ió ł ,  
w k ie ru n k u  budzącego  «ię dn ia ,  ro z p a lo n a  jed y n ą ,  
na j ip ło in iennie jszą  w świecie m iłośc ią  k u  Tej, co tnie 
um arła . . .  A ja k ż e b y  im .rrlpl m ogła ,  gdy jest lak  nad 
ludzko, tak na jb o le śn ie j  k o c h a n a ?

L u d k a  o p a r ta  g łow ę n a  dłoni, aby n ieznaczn ie  
uk ry ć  n a b rz m ie w a ją c e  w oczach  łzy. B yła  w tej chwili 
taka  d o  głębi szczęśliwa! Z n o w u  -czuł-a się w n ieodpar­
tej wląctey rozkazów K om ite tu .  Trw 'ała w- jiogotow n. 
Mniejsza o n ę d z n ą  rzeczyw istość .  To przecie  ty lko  
chw ilow y  biwTak  w esołego żo łn ie rza ,  m n ie j  czy więcej

W ydaw nictw o ,,Kurjer W ile iisk i“ S ka z  ogr. odp. Drukarnia ..ZNICZ’4, Wilno, Biskupia 4, tri. 3 40.

w ygodny . G runt, żeby  m e  t rac ić  h u m o ru .  W ątp iący  
i c h m u r n y  żo łn ierz  łatw-ojsię s ta je  deze r te rem .. .  i L u d  
k a  ro z e ś m ia ła  się  p rzez  łzy ta k  m e lo d y jn ie  i z a ra ź l i ­
wie, że S te fan  i M eta  poczuli się [porwani tą n ag łą  
w esołością.

—  T ak i  sm .ech  dow odz i czystego su m ien ia  —  
z a u w a ż y ł  S tefan .

—  O, —  p rzy g as ła  trocin, L u d k a .  —  Z tern czy- 
s tem  su m ie n ie m  to je s t  gorzej...  T ak  m ię  z ja d a  p o  ka- 
wTa łk u  dzień pow szedn i,  że w o la łab y m  d o p ra w d y ,  a b y  
mię coś g w a łte m  z codz iennośc i  w-yrwałó. Chociażby 
coś boles-nrego...,

* * *

S te fa n  i L u d k a  w ynurzy  li s.ę z w ilgo tnego  m r o k u  
za sy p ia ją c e j  ulicy p o d  b la sk  om glo n e j  l a m p y  na m o ś­
cie. W racali  ra z e m  od M oty  i z a trzy m a li  się n a d  w ro g ą  
New'ą, z a k u tą  w- g ra n i t  j p ły n ąc?  b esze les tn ie  pod  
o lb rz y m  cmi a rk a d a m i .  F a le  m ia ły  gęstość a t r a m e n tu  
i jed n o cześn ie  p ło n ę ły  s łu p am i św ia te ł ,  odb i ty ch  ty ­
s iąck ro tn ie  w n ie p o k o ją c e j  głębinie. P o c iąg a ła  oczy 
m igotliw a w o d a ,  więc ob o je  m łodz i  s tali dość d łu g o  
nad b rzeg iem , ś lizgając  isię wTz ro k ie m  po d rż ą c y c h  
jm ły sk a c h  a t r a m e n to w e j  toni i n a s łu c h u ją c  je d n o c z e ś ­
nie w ib ro w a n ia  ch łodne j  p rze s trzen i  P o w ie t rz e m  szły 
dalek ie ,  n ie w y ja ś n io n e  odgłosy, coś n ib y  szm ery  d rzew  
przed  bu rzą ,  n iby  p rz y t łu m io n y  h u k  sp a d a ją c y c h  
w p rz e p a ś ć  kam ien i ,  n ib y  z a m ie ra jąc e  w  oddali  
tę tenty .

—  Słyszy kolega ? —  szepnę ła  L u d k a ,  po c iąg a jąc  
za r ę k a w  zam yślonego  S te fana .  — Co to?  Bo tu  ja k b y  
coś huczy?..,

—' My.sze. i \ ie  wiem co t o —- o d p o w ie d z ia ł  S te fan ,  
j a k  senny . —  Może to p rzysz ło ść  się zbliża... P r z y ­
szłość hucząca , p rzyszłość  d la  tego  m ia s ta  c ie m n i? . . .

L u d k a  o tw o rz y ła  s z e ro k o  p rz e ra ż o n e  oczy. Słowo 
„przy sztoś<5‘: zaw sze budz iło  w nie j dr-eszcz.

(D. c. n.)

Redaktor odpowiertzialny Witold K isz k i


